
„ uryer oznanski wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Francyi, Belgii, 
»zwajcaiyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem .piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr 18, 
w poaworzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 

u gardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
ra ze, btuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Havas Laffito&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego

15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 6 sierpnia.
Od tak dawna i z takim rozgłosem zapowiadane 

przybycie Gambetty do Tours przyszło do skutku. Na 
■ danćj na cześć jego uczcie wygłosił on mowę programową 
? i rozpoczął ją od ulubionego frazesu, tak często przezeń 

powtarzanego, jakoby stronnictwo monarchiczne zostało 
pobite, tj. utraciło we Francyi wszelką powagę i zna
czenie. ,Tym to frazesem wojuje od dawna eksdyktator, 
sam weń nie wierząc, na każdym kroku zohydza zasadę 
Bionarchiczną i strasząc tym upiorem monarchizmu 
Frańcyą, żdąża przy pomocy pokątnych intryg do ab
solutnej władzy. Pogrzebawszy na wstępie swej mowy 
monarehizm, zaintonowawszy pieść na cześć republika- 
nizmu, tak się o jego zasługach we Francyi rozwodził:
W ciągu ostatnich lat 10 podniosły się finanse Frań- ' 
cyi, militarna powaga przywróconą została pod sztan
darem republiki, obecnie nadchodzi czas, ażeby rzecz
pospolita spełniła przyrzeczenie, polegające nasocy- 
alnćj emancypacyi, na polityce wolnej 
ręki i ciągłym postępie. Te frazesa o socyal- 
nćj emancypacyi, o polityce wolnćj ręki i ciągłym po
stępie stanowić mają zarzut, jakoby dzisiejszy rząd 
francuzki był reakcyjnym, nie dotrzymywał przyrzecze
nia i zawiódł pokładane w nim zaufanie. Francya więc, 
ażeby osięgnąć ideał, wymarzony przez ideologów rady- 
kalno-demokratyczuych, powinna zaufać marszałkowi 
i przy przyszłych wyborach, idąc za głosem jego, zgo
dzić się na listę przezeń proponowaną. Po udzielonej 
dzisiejszemu rządowi naganie trzeba było i sypnąć ka
dzidłem prezydentowi republiki. Uczynił to Garnbetta, 
i jak donosi telegram, odzywał się o nim z wielkiem 
uznaniem. W dalszym toku mowy objaśniał właściwy 
program swego stronnictwa, mówił o reformach, które 
należy przeprowadzić, ganił senat z powodu odrzucenia 
projektu wyborczego i oświadczył, że jest za zatrzyma
niem obu Izb pod warunkiem, ażeby jednym ożywione 
były duchem. Według Gambetty powinuy być znie- 
sionemi system wyborczy i atrybucye senatu a wybie
rani przez zgromadzenie narodowe dożywotni senatoro
wie winni się poddać ponownemu wyborowi przez kon
gres. W końcu żąda rozszerzenia oświaty, zupełnej wol
ności stowarzyszeń i te swe postulata tak reasumuje:

! nasamprzód zmiana konstytucyi co do senatu, po wtóre 
nadanie Francyi reprezentacji, któraby była wyrazem 
opinii kraju, po trzecie przywrócenie władzom: admini 
stracyjnej i wykonawczej, przynależnej powagi.“ — Pro
gramu tego Gambetty nie będziemy bliżej rozbierali, 
jest on powtórzeniem jedynie tego, co dawniej pisały 
prasowe organa mówcy w Tours, mianowicie Republ. 
Frań ę„ z której artykułami poznajomiliśmy czasu swego 
dokładnie czytelników naszych.

Czy upadająca dziś na znaczeniu partya Gambetty 
wzmoże się teraz na siłach, jaki będzie prawdopodobny 
rezultat wyborów, nie można jak naturalna przesądzać, mo
żna tylko zrobić przegląd stronnictw, jakie staną do walki 
z sobą. Monarchiści, dzielący się na legitymistów 
i orleanistów, mogliby stanowić silny zastęp, gdyby 
umieli, choćby tylko w kwestyi wyborczćj,. ze sobą się 
porozumieć i mieli kandydatów zdolniejszych i większą 
wziętość w krajn mających, od tych, jacy dotąd z urny 
wyborczćj wychodzili. Bonapartyści z swym księciem 
Napoleonem na czele, tracą coraz więcćj dawne swe 
wpływy w kraju. Lewa strona Izby dzieli się na trzy 
niezgodne z sobą obozy, na ferrystów, t. j. stron
ników obecnego rządu, gambettystów i radykałów. 
O dawnem lewem centrum nie ma co wspominać, bo 
się prawie zupełnie rozpadło. Program ferrystów jest: 
utrzymać republikę w jej obecućm stadyum z bardzo 
umiarkowanym postępem. Status quo ich programu 
ściąga się mianowicie do tej równowagi w atrybucyach 
senatu i Izby deputowanych, jaką dotąd zdołano utrzy
mać, i do zachowania obecnej ustawy wyborczej. Gam- 
hettyści pragną zmienić ustawę wyborczą w myśl zasady 
scrutiu de listes, zmienić dotychczasowy sposób wybie
rania senatorów i ścieśnić atrybucye senatu; radykały 
zaś pragną w gruncie rzeczy zrobić tabula rasa w wszy
stkich kierunkach, w wygłoszonym zaś programie zapi
sali przedewszystkiem zupełne usunięcie senatu i zapro
wadzenie systemu jednoizbowego. Wyliezone tu ten- 
dencye zetrą się z sobą w walce wyborczćj. Wyższe 
duchowieństwo postanowiło nie wywoływać walki 
kościelnej i wstrzymać się od agitacyi. Lud wiejski ka
tolicki glosowałby może przeważnie za legitymistami, 
ale agitatorzy rządowi zdołali w niego wmówić, że to 
znaczyłoby powrót do stanu służebności średniowiecznych. 
Księcia Napoleona nie cierpi lud z powodu dążności 
jego antykościelnych, więc wiedziony resztką instynktu, 
zachowawczego, jaki w nim nie tylko pozostał, ale 
w ostatnich czasach nawet się ożywił, będzie zapewnie 
wspierał po części legitymistów, po części zaś, wybiera
jąc z trojga złego, jakie pozostaje, odda swe głosy na 
stronników obecnego gabinetu. — Jest to obraz roz
bicia społeczeństwa, w którśm się nawet nie łączą 
z sobą żywioły, które się łączyć powinny. Zręczna agi- 
tacya mogłaby u ludu prostego jeszcze dużo zdziałać 
na rzecz konserwatyzmu, ale do tego nie ma ani ludzi, 
ani dostatecznego czasu, który rząd umiał zredukować 
do minimum, oznaczając termin wyborów na dzień 21 
sierpnia.

Przechodzimy teraz do ważnej sprawy, obchodzącej 
Przyszłość nieszczęśliwej Irlandyi, do obrad nad rolnym 
bilem w Izbie lordów. Pierwsze nad nim głosowanie 
odbyło się prędko i wypadło dla bilu pomyślnie, gdyż 
dzba wyższa zgodziła się na myśl zasadniczą ustawy, 
łnaczćj przy drugićm czytaniu. Tutaj mimo opozycyi 
rz^du stawiono i uchwalono kilka poprawek i to znaczną

większością, bo 219 przeciw 67 głosom. I tak, jakeśmy, 
już donosili, stawił lord Salisbury wniosek dotyczący 
drobnej dzierżawy. Według naczelnika torysów drobną 
dzierżawą przestaje być grunt, płacający rocznie wyżej 
nad 100 funtów szterl. i taki już nie powinien podpa
dać pod rozporządzenia nowego bilu, ograniczającego 
swobodę ustanawiania ceny dzierżawnej. Nie są nam 
znanemi dzisiejsze ceny dzierżawne w Irlandyi ; alą w 
r. 1859 Roseher podaje ją na 7 funt, szterl. za 10 akrów, 
przyczém dzierżawa przechodziła z rąk do rąk za 
opłatą 100 f. szt. na rzecz dawnego dzierżawcy w oko
licach protestanckich, Choćby ta wysokość opłaty w 
okolicach katolickich była dziś przez nadużycie po
łożenia biednego rolnika dwa razy większa, zawsze 100 
funt. szt. dzierżawy oznaczać będzie 70 akrów czyli 50 
morgów w jednosce dzierżawionej, po za którą bil prze
staje obowięzywać. Pod tym względem trudno coś 
narzucać wymaganiu lorda Salisbury’ego. Na nie
szczęście sprawa irlandzka jest nie tylko ekonomiczna, ale 
i społeczna i polityczna. W walce dzisiejszej, jaką lord 
Salisbury wystawia jako przyczynę przyjęcia bilu przez 
Izbę wyższą, nie przestaje na dnie nurtować nieznośny 
stosunek zdobywcy do zwyciężonego, rozkazodawcy do 
uciemiężonego przez długie lata ludu irlandzkiego. Do
legliwości nieznośnego tego stosunku ekonomicznego 
będą może przez bil przynajmniej na czas niejakiś usu
nięto, ale dolegliwości społeczne i polityczne pozostaną 
nienaprawione i nadal jątrzyć będą rany zadane 
przed kilku wiekami. Dla tego też wątpić można, czy 
pomimo najlepszych intencji autorów bilu, powiedzie się 
przy jego pomocy zażegnać złe, trapiące dziś Irlandyą 
a siejące niepokój w całej Anglii. Rzecz prawdziwie 
trudna do pojęcia, że W. Brytania tak ochoczo przy
znająca swym koloniom rozległy samorząd i niemal zu
pełną niezależność, nie cbce się wyrzec co do Irlandyi 
wręcz przeciwnego systemu,

Anglia stawa wytrwale w obronie prześladowanych 
żydów w Rosy). Sprawę tę poruszył ponownie na one- 
gdajszém posiedzeniu Izby niższej dep. Worms. Pan 
Dilke dając żądane objaśnienia, zakomunikował Izbie, że 
rząd rosyjski jako powód przy wydaleniu Lewisohna 
z granic Rosyi podał to, że tenże jest żydem ; dalej 
oznajmił podsekretarz stanu, iż angielski reprezentant 
wystosował do rosyjskiego rządu w tej sprawie notę, 
na którą dotąd nie nadeszła piśmienna odpowiedź. — 
Agitacye ateisty Brandlaugh’a nie odnoszą żadnego 
skutku. Brandlaugh stawił wniosek ażeby urzędnik po- 
licyi, Denning, który go wydalił gwałtownie z przed
sionka sali posiedzeń, był pociągnięty do odpowiedzial
ności sądowćj; wniosek ten został przez sąd policyi po
prawczej odrzucony.

Car rosyjski w swym objeździe po Rosyi przybył 
w dniu 3 bnr. do Kostromy, gdzie go jak wszędzie wi
tała ludność rosyjska z entuzyazmem. Hr. Ignatjew 
przedstawił carowi marszałków szlachty i władze miej
scowe. Car był na nabożeństwie w cerkwi a później 
zwiedzał klasztory. Wieczorem udała się para cesarska 
na pokład parowca, który w oddaleniu 45 wiorst od Ko 
stromy stał na kotwicy.

Dotąd nie odbieramy obszerniejszej treści alokucyi 
Ojca św., mianéj na konsystorzu w dniu onegdajszym. 
Według doniesienia Germanii poruszył Ojciec św. 
sprawę skandalów wyprawianych podczas przeprowadze
nia zwłok Papieża Piusa IX, wyraził głęboką bo
leść, opowiedział faktyczny przebieg i zaprotestował 
energicznie przeciw doznanej obeldze, poniżającej go
dność i majestat Papieztwa, oświadczył, że owe wypadki 
pokazują coraz więcćj, że Papież w Rzymie nie zażywa 
ani wolności ani bezpieczeństwa, pochwalił następnie 
wierność Rzymian i uległość ich dla Stolicy św. i zapewnił 
że nie poprzestanie stawiać czoła rosnącym niebezpie
czeństwom. — W sprawie noty, którą Stolica św. miała 
wysłać z powodu skandalów rzymskich do reprezentan
tów swych za granicą, zamieszcza Osservatore Ro
ma n o z dnia 30 lipca następujący komunikat : „Je
steśmy upoważnieni do oświadczenia, że depesza, którą 
J. E. Kardynał Jacobini, sekretarz stanu Oj ta św., miał 
.przesiać do reprezentantów Kuryi rzymskićj, akredyto
wanych u mocarstw zagranicznych a którą Indépen
dance Belge z dnia 28 lipca ogłasza, jest po
drób i o n ą.“ Berlińska zaś N e u Pr. Z t g twierdzi, 
że nota sekretarza stanu wysłaną rzeczywiście została, 
ale reprezentanci Stolicy św. przy rządach mocarstw 
otrzymali polecenie wstrzymania się (?) jeszcze z jćj wrę
czeniem.

* Walne zebrania wyborcze odbędą się:
W Kościanie dnia 7 sierpnia o godzinie 5 po

południu w hotelu p. Gąsiorowskiego.
W Bydgoszczy dnia 7 sierpnia o godzinie 6

po południu na sali p, Musielewicza.
W Opalenicy (na powiat bukowski) dnia 7go

sierpnia o godzinie 6 po południu w hotelu p. Witaje- 
wskiego.

W Prusiech Zachodnich odbędą się zebrania przed
wyborcze :

W Brodnicy (na powiat brodnicki) w niedzielę, 
dnia 7 sierpnia o godzinie 4 po południu w hotelu pani 
Astmanm

W Chełmży (dla powiatu toruńskiego) w nie
dzielę dnia 7 sierpnia o godzinie 3 popołudniu na sali 
p. Moehrkego.

W Złotowie (dla powiatu złotowskiego) dnia 14 
sierpnia. Pan dr. Roman Komierowski będzie zdawał 
relacyą poselską.

„Gazeta Toruńska“ pisze:
„Dowiadujemy się z najlepszego źródła, źe pan 

sędzia Mieczysław Łyskowski z Poznania, zaskoczony 
okolicznościami, które ku innśj stronie sił jego wyma- 
gują, żadną miarą kandydatury poselskiej przyjąć nie 
może, a więc i w okręgu starogardzko-kościerskiem bę
dzie zmuszony odmówić. Informacya nasza nie pozo
stawia nam niestety żadnej wątpliwości i zawczasu tćż 
zwracamy uwagę powiatowych komitetów wyborczych 
w okręgu wyżej rzeczonym, aby odstąpiły od kandyda
tury p. M. Łyskowskiego i obejrzały się za inną odpo
wiednią osobistością.“

0 zebraniu w Nakle piszą pod dniem 4 sierpnia 
do Dziennika Poznańskiego:

„Pomimo ogłoszenia w pięciu pismach publicznych 
stawiło się na dzisiejsze zebranie wyborcze zaledwie 
30 osób, wskutek zaś tak nielicznego zebrania p. dr. 
Roman Komierowski sprawy z czynności Koła polskiego 
w Berlinie nie składał, przyobiecał przecież mówić 
o tern na następnem zebraniu przedwyborczem, które 
krótko przed wyborami ma się odbyć w Wyrzysku. 
Na kandydatów do parlamentu postawiono pp.:

Leona br. Skorzewskiego z Lubostronia,
Ignacego hr. Bnińskiego,
Adolfa Koczorowskiego z Dębna,
Wiktora hr. Czarneckiego, 
księdza dr. Stablewskiego 
i dr. Skarżyńskiego.

Wskutek postawionego przez p. Adolfa Kaczoro
wskiego a zmodyfikowanego przez I. br. Bnińskiego 
wniosku przyjęto następującą rezolucyą: „Zebranie dzi
siejsze objawia zdanie co do bywania posłów naszych 
w Berlinie na posiedzeniach parlamentu, iż opinia pu
bliczna wyrozumiałą być powinna, jeśli posłowie nie bez 
przerwy zajmują miejsca w parlamencie, i uważa, że 
posA-rtie nie nadwerężają przyjętych obowiązków, jeżeli 
tylko wtedy w parlamencie są obecnymi, kiedy się to
czą sprawy społeczeństwa naszego dotyczące.“ Po wy
braniu ks. Sambergera z Nakła do komitetu w miejsce 
p. Przystanowskiego, który z powiatu się wyprowadził, 
przewodniczący zamknął posiedzenie.

* Od p. Różańskiego, posła na sejm pruski, otrzy
mujemy następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
Walne zebranie przedwyborcze w Trzemesznie wy

wołało, jak się tego było można spodziewać, polemikę, 
i to zwłaszcza ze strony Gońca Wielkopolskie
go dość ostrą. Przeciw jego rozumowaniom w tej spra
wie duźoby powiedzieć można; słusznie powiedział ko
respondent do Kury er a co do mej osoby, źe jestem 
usposobienia pojednawczego: skoro bowiem z glosowa
nia nad kandydaturą ks. kanonika Korytkowskiego prze
konałem się, że mniejsza, lecz znaczna jednakże część 
zgromadzonych wyborców pragnie, by dr. Niegolewski 
stawiony był na liście kandydatów, sam go w porozu
mieniu z drugimi członkami komitetu ua trzecie zapro
ponowałem miejsce. Dla czego poprzednio występowa
łem przeciw jego kandydaturze jako zwyczajny wyborca, 
nie zaś w imieniu komitetu, (lubo przyznąję, żem tego 
wyraźnie nie oświadczył) szerzćj o tćm rozwodzić się 
nie mogę, nie chcąc teraz z Gońcem Wielkopol
skim polemizować. Praca na wsi przy żniwach nagła 
nie zostawia dosyć czasu do politycznej szermierki; 
prócz tego piję wodę mineralną a lekarze zalecają, 
ażeby się wystrzegać irrytacyi; utarczki zaś z G o ń- 
cem nie działają na nerwy uspokajająco. Gdyby je
dnak publiczność nie miała o tej sprawie zapomnieć, 
oświadczam, iż jestem później gotów dać stósowne wy
jaśnienie.

Jednego jednak punktu nie mogę pominąć milcze
niem. Zapytuje się Goniec korespondenta K u r y e- 
r o w e g o, czy też p. Różański przebywał wciąż w Ber
linie podczas sesyi sejmowych? Korespondent na to 
dokładnie nie będzie mógł odpowiedzieć: — ażeby je
dnak współobywatele, którzy mnie mniej znają, po prze
czytaniu artykułu Gońca Wielkopolskiego nie 
sądzili, źe często usuwałem się od prac sejmowych 
w Berlinie, że darmo brałem dyety, coby jeszcze było 
niniejsza, lecz co główniejsza, że lekceważyłem przyjęty 
obowiązek posłowania, — muszę się sam trochę pochwalić. 
Otóż podczas ubiegłych dwóch sesyi sejmowych cztery 
razy wziąłem urlop od prezesa Koła, lecz nie dłużćj 
jak na tydzień, raz przedłużyłem go o dwa dni dla 
ważnych zatrudnień w domu. — Podczas sesyi 1879/80 
Koło polskie miało posiedzeń 32, na 27 z nich byłem 
obecny; podczas sesyi upłynionćj 1880/81 było posie
dzeń Koła 25, z tych byłem na 20. Byli odemnie 
pilniejsi koledzy, jednakże każdy z nich poświadczy, że 
wedle sił pomagałem im w pracy sejmowej. Uprasza
jąc cię, Szanowny Redaktorze, o umieszczenie tych kilku 
siów w Kuryerze Poznańskim, załączam zape
wnienie mego szacunku

uniżony
Stan. Różański.

W Padniewie, dnia 5 sierpnia 1881.

Mowa I mowy.
Dziwnym wypadkiem zeszedł się w piśmie naszćm 

artykuł o najnowszej pracy niemieckiego uczonego M.

Mullera z ustępem feletonu powieściowego „Wet za 
Wet“ — gdzie rozmowa Józefa z Bagrjanowskim naj
lepszą na wywody Miillera jest odpowiedzią. Teorya 
Niemca we filozofii lingwistyki — jest tak samo 
nihilistyczna — jak wywody moskiewskiego nihi- 
listy, które tak trafnie zbija sarkastyczny Józef.

Pan Max Müller dziwną rzeczy koleją stawa na sta
nowisku orzeczenia pisma św., w którśm w Genesis czy
tamy „et erat terra labii unius...“ przed budową wie
ży Babel, zanim za sprawą Bożą rozeszli się synowie 
ziemscy na wszystkie strony świata. Ten fakt z pier
wotnych dziejów ludzkości jest dla p. Mullera ideałem 
i szczytem doskonałości — przyczem wszelako to jesz
cze zauważyć należy, że według teoryi p. Müllera mo
wa jest tak samo wytworem ćwiczeń i pracy ludzkiej, 
jak według teoryi Darwina chodzenie, trzymanie się pro
sto, używanie rąk itd. — podczas kiedy według wyobra
żeń chrześciańskich, Pan Bóg stworzywszy człowieka, — 
stworzył go obdarzonego m o w ą i dał mu od razu mo
żność porozumiewania się z innemi istotami. Według 
niemieckiego lingwisty, ludzkość pracowała wieki całe, 
w głębi piersi nosiła całe zaklęte światy myśli, poglą
dów i teoryi, zanim po długich ilościach lat zdobyła się 
na ono pierwsze słowo, które było pocałunkiem brater
stwa wszystkich ludów. — Ale nie o to dzisiaj rozpra
wić się pragniemy z p. Müllerem.

Uczony Niemiec w Oxfordzie przypuszcza, że ludz
kość wynalazłszy „słowo“ — jako środek wzajemnego 
porozumiewania się jednostek z jednostkami, miała je- 
dnę wspólną mowę, i że dopiero z czasem powstały od
miany i odcienia, które dzisiaj przedstawiają się w for
mie tysiąca języków i są największą przeszkodą w zbra
taniu się całej ludzkości; Müller wzywa swych braci po 
duchu, aby pracowali nad przywróceniem tego pierwo
tnego stanu „jednomówstwa“ — aby zniszczyli języki, 
a przywrócili mowę, i pierwszy krok do tego widzi 
w zredukowaniu języków do czterech, t. j. do n i e m i e- 
ckiego, francuskiego, włoskiego i angielskiego, które 
same jedne mają dziś ogólno-europejskie znaczenie i w 
których jedynie można być uniwersalnie zrozumianym. 
Te cztery języki dadzą się zredukować w ten sposób, 
że włoski ustąpi miejsca francuskiemu a angielski jako 
język mieszkańców nawodnych zniknie przed majestatem 
niemieckiego, który jest językiem tworów lądowych, — 
z pozostałych zaś dwóch języków musi prostą rzeczy ko
leją zniknąć ten, w którym wołano „pardon“ pod Seda- 
nem — i w ten sposób wrócą czasy przed-babelskie, 
kiedy „erat terra labii unius“ — a frazes niemiecki, „so 
weit die deutsche Zunge klingt“ złożony zostanie do za
bytków starożytności, gdyż jak nad krajami królów hi
szpańskich niegdyś nie zachodziło słońce, tak tćż nie bę
dzie ono, zachodziło nad dźwiękiem jedynej mowy na 
świecie.

Pracowanie nad wytworzeniem takićj przyszłości 
jest wprost i bezpośrednio dążeniem do wytworzenia sto
sunków, do jakich zmierzają socyaliści. Każda forma 
rządu jest obrzydliwością w oczach ich; nienawidzą tak 
samo monarchii absolutnej i konstytucyjnój, jak rzeczy- 
pospolitej, opartej na jakichś prawach porządku i ładu 
społecznego, a ostatnim wyrazem ich życzeń jest dotąd 
falanster, nie krępowany źadnemi prawami boskiemi, 
ani przyrodzonemi, chyba tylko chwilowym regulaminem 
dziś Rocheforta, jutro Ludwiki Michel, pojutrze Pauli 
Minek itd. Nienawidzą stopni i szczebli społecznych, bo 
to odblaski władzy, i chcieliby, wszystko uformować i 
ukształcić na jednę modłę, bezbarwną, jednostajną, bez 
różnicy i odmiany, i chcieliby wszystkich ponumerować 
i pozamykać w numerowanych celach falaustru, skąd wy
chodzić będą do wspólnej pracy i do wspólnśj miski — 
znowu jednostajnćj, jednolitćj i ponumerowanej, jak w ka
zamatach moskiewskich. Nie chcą wiary żadnćj bez wy
jątku, ani tej, którą przyniósł z nieba Bóg-człowiek, ani 
tej, którą wytworzyły ludzkie rozumy, — odrzucają wszy
stko, co sięga po za kres dotykalności — i tworzą j e- 
duostajny, jednolity regulamin- policyjuo-mo- 
ralny, jeden na wszystkie falanstery i dla wszystkich 
numerów.

Do tego też dąży p. Max Müller i wzywa swych 
braci po duchu, aby mu w przeprowadzeniu tej myśli 
pomagali. Jakźeźby się ze sobą porozumieć mogły po
szczególne falanstery i numera, gdyby nie miały jednej 
wspólnej socyalistyczno-urzędowej mowy? — czegoś na wzór 
ustawy o języku urzędowym, tylko nie na pangermań- 
ską, lecz ua pan-światową skalę — co wszelako nie prze
szkadza, aby tą uniwersalną — Amtssprache, był język 
niemiecki po wyparciu angielskiego, włoskiego i francu
skiego. Wszystko, co najpierwszorzędniejsze umysły po
wiedziały o tajemniczej władzy mowy ojczystej, o uro
czym jśj wpływie na duszę dziecięcia, kiedy ją z mle
kiem wysysa, kiedy w nićj słyszy pierwsze prawdy bo- 
skićj nauki Zbawiciela, kiedy się uczy kochać matkę, 
ojca, ojczyznę — kiedy wódz zagrzewa w nićj żołnierzy 
i zamienia ich w bohaterów — wszystko to i wiele in
nych jeszcze rzeczy jest głupstwem, bo w oczach 
socyalistów głupstwem jest Bóg, ojczyzna — a jak Ba- 
grjanowski w „Wet za Wet“ wywodzi nawet ojcowstwo i 
macierzyństwo. Pan Müller takim Bagrjanowskim dopo
maga, pragnie przyspieszyć erę zwycięztwa ich idei — 
pracuje nod tern, abyśmy wrócili do stanu ptasiego ro
du. Szkoda, że nie masz, na niego Aristofanesa.

Ale i tu, w urzeczywistnieniu aspiracyi sptasienia 
człowieczego rodu, bije p. Müllera przyroda sama. Czy 
jest jeden i ten sam głos słowika i pawia, kanarka i 
kruka? Czy rżenie konia jest tćm samem, co ryk osła? 
Nie panie Müller, — w naturze, stworzonćj wszechmą- 
drością Bożą, nie masz falalansterowćj jednolitości, nu.- 
merowanćj głupotą skretynowanych umysłów — jestpię-

I kno rozmaitości, jest harmonia różnolitości.



Jak jednolitość falansteru w ogóle jest potworną, 
szkaradną i zgubną, tak dodatkowa jedność języka czyli 
mowy, byłaby dobijającą jak samum na bezbrzeżnych 
piaskach Sahary, dodany do żaru słońca. A środki, wio
dące do stłumienia dzisiejszej wzorzystej kanwy języków 
ludzkich w jeden świergot ptasi, wołałyby o pomstę do 
Boga za pogwałcenie jednego z największych dzieł jego 
wszechmocy. • * j j &

Gdyby jaki nowy prawodawca pisał konstytucją dla 
swego ludu, niktby mu nie poczytał za złe, gdyby gło
sicieli takiej teoryi, jakićj uczy p. Muller, wypędził z gra
nic państwa.

Piękną byłaby zaiste jedność, gdyby istnieć mogła 
w warunkach, w jakich ją chciał mieć Stwórca przed 
grzechem pierworodnym — po nim jest ona niemoże- 
huą, jak niemożebną okazała się gmina apostolska wobec 
Ananiaszów i Safir.

Rozmaitość języków, będącą następstwem grzechu, 
uświęcił Bóg wielkim i nieocenionym darem Ducha św., 
kiedy ten Duch św. ukazawszy się w postaci wielu ję
zyków, tę rozmaitość usankcyonowal. Zatwierdził i uza- 
cnił ją sam Zbawiciel, kiedy kazał nauczać wszystkie 
narody — a więc też w e wszystkich językach, a 
me w jednym urzędowym języku państwa 
rzymskiego.

Kto się na język ludu, na ten święty skarb naro
dowy targa i zniweczyć go pragnie, czy drogą teoryi, 
czy tćż w drodze gwałtu, ten jest gwałcicielem prawa 
Bożego — i takim jest p. Mttller.

Przedwyborcze

agi tacy e landratów.
Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego w dniu 

3 marca r.b. przy dyskusyi nad wnioskiem posła Men- 
dla domagającego się uchwały parlamentu, iżby komi
sy a rugów wyborczych zdawała sprawę z licznych wy
kroczeń popełnionych przeciw regulaminowi wyborczemu 
z dnia 28 maja 1870 — zabrał także głos kanclerz 
ks. Bismarck i oświadczył, iż urzędnik zdaniem 
jego, nie powinien brać czynnego udziału 
w agitacyach wyborczych. Mówca miał wów
czas na myśli wybór posła Laskera, którego landrat 
Baumbach podejmował w swym domu i w powozie 
swym obwoził. Sama obecność laudrata przy boku 
kandydata była, jak się kanclerz wyraził, poniekąd po
parciem kandydata.

Jeźelić samo pojawienie się pana Laskera w domu 
landrata i obwożenie przez tegoż kandydata poselskiego 
dało powód kanclerzowi do rekryminacyi, to ciekawiśmy, 
czy postępowanie landratów powiatu wyrzyskiego i szu
bińskiego w naszem Księstwie położonych uzyska po
chwałę względnie naganę rządu. Landraci ci bowiem, 
PP- Kleffel i Freymarck, ogłaszają na samóm czele w 
części urzędowej Dziennika Powiatowego we
zwanie do wyborców swoich powiatów, ażeby ci się 
stawili na zebranie przedwyborcze do Nakła na dzień 
12 b. m. o godzinie 2 z południa.

Nasi posłowie niejednokrotnie wskazywali na agi- 
tacyą wyborczą u nas urządzoną przez urzędników ad
ministracyjnych na korzyść kandydatów niemieckich — 
zachowania tychże atoli ani słowem nie skarcono. 
Stwierdził to także poseł R. Komierowski na posiedze
niu, na którem owa sprawa się toczyła.

Szanowny poseł średzkośremski odezwał się wów
czas w następujące słowa:

„Mości Panowie ! Konstatuję, że przez zamknięcie 
dyskusyi my Polacy nie mogliśmy wyjaśnić stanowiska, 
jakie zajmujemy wobec wniosku p. Mendla. Byłbym 
przy tej sposobności wskazał bardzo dokładnie na często 
zdarzające się u nas wykroczenia przeciw re
gulaminowi wyborczemu, jakie u nas są na 
porządku dziennym. Sądzę, źe to będę 
mógł uczynić przy innej sposobności.“

Dziś do fłorilegium uszczkniętego z oiicyalnego 
pola agitacyi przedwyborczej przybywa nowy kwiatek, 
a ciekawiśmy odpowiedzi, czy takie wzywanie urzędowe 
wyborców na zebrania przedwyborcze nie będzie także 
u nas sprzeciwiało się regulaminowi z dnia 28 maja 
1870. Sądzimy bowiem, źe posłowie nasi przy najbliższej 
sposobności sprawę tę w parlamencie poruszą.

Obniżenie kosztów sądowych.

Z dniem 1 października 1879 roku zaprowadzona 
nowa reorganizacya sądownictwa obdarzyła Niemcy

XXI.
Wpadl nam w ręce zapisek, w którym pewna szla

chetna Polka, zamieszkała w Warszawie .podczas rewo- 
lucyi listopadowej, kreśliła dzień za dniem otrzymywa
ne wiadomości i wrażenia. Krzyżujące się, mylne nieraz 
wieści, które wstrząsały stolicą, tutaj wierne znajdowały 
echo, i ztąd niepodobna przypisywać historycznego 
znaczenia luźnym zapiskom, które rzeczywistość nie za
wsze stwierdzała.

Inaczej się rzecz ma, gdy zamiast gromadzić od
głosy dalekich potyczek, opisuje bliższe wypadki, na 
które własnemi patrzała oczyma. Taki ustęp, odno
szący się do wzięcia Warszawy, wypisujemy z pożół
kłych, może łzami zroszonych kartek dzienniczka pol- 
skiej dziewicy, od dawna już śpiącej w grobie.

' „Dnia 14 września. Od czegóż dziś zacznę 
pisać? długo milczałam, żeby-przynajmniój pierwsze 
uniesienie boleści przeminęło, — lecz widzę, że czas na 
tę boleść nie pomaga. Już więc nie istniejemy ani 
politycznie, ani moralnie, juz zniknął ten sen tak cza
rujący i okropnćj rzeczywistości miejsce zostawił. Teraz, 
gdy zamilkły na nowo pisma’ publiczne, przynajmniej 
w tym zeszycie, którego nie dotknie ręka despotyzmu 
— bo nigdy światu znanym nie będzie — opiszę wszy
stkie wydarzenia naszego powtórnego upadku, wznowię 
ranę nigdy się zagoić nie zdolną, bo, niestety! znowu 
sennemi wspomnieniami żyć będziemy. Od początku 
września Moskale znagleni zapewne obcemi dworami 
dzień w dzień przysyłali parlamentarzy z chęcią tra
ktowania, lecz sejm odrzucił wszelkie układy. Armaty 
moskiewskie były odpowiedzią. Skoro „świt nastał w

także nową stopą kosztów sądowych, które atoli tak zna
cznie podwyższono, że niebawem z wszystkich stron Nie
miec żalić się poczęto przeciw tej wygórowanej opłacie, 
utrudniającej dochodzenie wymiaru sprawiedliwości i 
swych pretensyi. Na skargi te, podnoszone coraz ży
wiej w prasie niezależnej przez blizko półtora roku, od
powiadały organa inspirowane z góry, że jeszcze uie 
czas myśleć o zmniejszeniu kosztów sądowych; w tak 
krótkim bowiem czasie nie można było jeszcze nabrać 
dokładnego obrazu o praktyczuości lub szkodliwości tćj 
uowćj opłaty. Sprzeciwiano się także zniżeniu kus.ztów 
sądowych i z tego względu, że nizkie koszta sądowe wy
radzają pieniactwo, chęć procesowania się, nieuzasadnio
ne skargi itp. Wszelkie wywody przeciw tym twierdze
niom nie przekonywały sfer kompetentnych, ale przeci
wnicy tćj wysokiej opłaty kosztów, unormowanych usta
wą z dnia 18 czerwca 1878 r. i ustawą o kosztach dla 
komorników z dnia 24 czerwca 1878 r., nie ustępując, 
wnieśli na ostatnićj sesji parlamentu projekt, żądający 
znacznego zniżenia kosztów sądowych i komorniczych. 
La wniosek ten odpowiadały pisma przeciwne zniżeniu 
kosztów, powtarzając dawniejsze swoje wywody, a Rada 
związkowa także była w większości przeciwną zmienianiu 
dotychczasowych przepisów.

1 rojekt przyszedł jednak pod obrady, ale wyszedł 
z parlamentu w takićj formie, źe nie słychać wcale, 
aby się nad nim unoszono, witając go z uznaniem' 
I w rzeczy samćj nie ma się czemu cieszyć, bo drobne 
tylko poczyniono ulgi. — Główną stopę opłaty, regulu
jącą wszystkie inne koszta procesowe zawiera § 8 usta
wy z dnia 18 czerwca 1878 r. Ten to § przepisuje 
całą opłatę przy przedmiotach wartości:

1) aż do 20 marek włącznie 1 mrk.
2) od 20 do 60 m. 2,40
3) od 00 -120 m. 4,60
4) od 120—200 m. 7.50
5) od 200—300 m. n 11
6) od 300—450 m. D 15
7) od 450 — 650 m. ,ł 20
8) od 650—900 rn. 26
9) od 900—1200 m. )) 32

10) od 1200—1600 m. M 38
11) od 1600—2100 m. )) 44
12) od 2100—2700 m. 50 .
13) od 2700—3400 m. J J 56
14) od 3400—4300 m. n 62
15) od 3400-5400 m. p 68
16) od 5400-6700 m. jj 74
17) od 6700—8200 m. o 81
18) od 8200—10,000 m. » 90

Od każdych następnych 2000 marek podwyższa się

Z dniem 15 lipca r. b. obowięzują nowe przepisy 
na mocy ustawy z dnia 29 czerwca 1881. Główniej
sze zmiany są następujące: Za przyjęcie układu 
w terminie opłacano dotychczas całą sumę kosztów po
dług powyższej taryfy, teraz zaś tylko Za usta
nowienie kosztów procesowych, należących się stronie 
przeciwnćj zamiast s/ł0 żąda się teraz tylko ’/1#. Za 
klauzulę egzekucyjną i za świadectwo stanowiące pra
womocność wyroku płacono dotychczas 2/I0, odtąd opłata 
ta ustaje. W postępowaniu upominawczćm za wydanie 
mandatu opłacano dawnićj 3/10, teraz zaś tylko 2/10, 
a za dekret egzekucyjny zamiast płaci się teraz 
tylko j1#.

w sprawach prywatnych o obelgę, jeżeli po roz
poczęciu głównego postępowania skargę cofnięto, albo 
proces ukończono w jaki inny sposób, opłaca się w ta
kim razie 5 marek kosztów, a dawnićj płacono 15 m. 
Jeżeli ukończono proces taki bez słuchania świadków
1 bez zbierania dowodów, natenczas wynoszą koszta pro
cesowe 15 m., dawnićj zaś 20 m. Jeżeli proces o obel
gę przeprowadzono z wszelkiemi formalnościami po ze
braniu dowodów i jeśli zapadł wyrok, natenczas wyno
szą koszta 20 mrk., dawnićj zaś 30 m. Wszelkie do 
stawiania listów i pism z urzędu są bez kosztów.

Komorników koszta zniżono także. Za każde do
stawienie listu ze sądu okręgowego pobierali dawnićj 
80 fen., nowa ustawa przyznaje im tylko 50 fen. Za 
wszelkie zaś listy i pisma pochodzące ze sądu ziemiań
skiego pobierają jak dawniej 80 fen. Koszta fantowa- 
ma zniżono komornikom o tyle, źe od objektu do 50 m. 
włącznie mogą tylko pobierać 1 markę, dawniej brali
2 marki. Od objektu do 100 m. dostają 2 mrk. jak 
dawnićj. Od objektu do 300 marek jak dawniej 3 m., 
do 1000 m. 4 marki, do 5000 m. 5 marek, tak samo 
jak przed 15 lipca.

Widzimy z powyższego zestawienia, źe w kosztach 
procesowych o pretensye nieznaczne tylko za
szły zmiany, nie ulżono też procesowaniu się uboż- 
szój klasie, pozostawiając wysokie zaliczki (forszusy).

dniu 6 września wszystkie ich siły zwróciły się na oko
py wolskie i jerozolimskie. Krukowiecki do końca się 
upierał, źo to fałszywy atak, i mimo przedstawień, wszy
stkich, co go otaczali, nie wzmacniał tych punktów, 
len postępek zdał się zdradą niektórym, drugim zaś 
dowodem ograniczonćj głowy tego, który wyniesiony 
przez kluby nosił przydomek Króla nocy 75 sierpnia. 
Walczyli nasi z tą odwagą właściwą Polakom, bronią
cym ostatnich szańców, i przy coraz ¡wzrastającym 
ogniu, przy wzmagającym się huku armat i broni rę- 
cznćj spokojnośc w mieście była zupełna. Ufano w mę
stwo naszych, w sprawiedliwość sprawy. Bój morder
czy trwał dziewięć godzin, Moskale trupami zasiali na
sze pola, lecz najmocniejsze,szańce nasze w Woli opa
nowali. Dowodził tam Sowiński, szanowny starzec bez 
nogi, który do ostatka poddać się nie chcial. Gdy już 
nieprzyjaciele wkroczyli na wały, on schronił się do 
kościoła, zamkniętego w obrębie szańców, i od ołtarza 
rozkazy swoje wydawał. Odpowiedział żołnierzowi, któ
ry go wzywał do poddania, wystrzałem z pistoletu; po 
śmierci nawet, z wyznania nieprzyjaciół, groźną jeszcze 
miał postać. Zgon Sowińskiego odjął siłę naszym, 
szańce zdobyte zostały; wiadomość ta niespokojnością 
przejęła umysły mieszkańców Warszawy, i z pewną 
trwogą udałyśmy się na spoczynek.

„Moskale dnia tego zajęli się tylko grzebaniem 
umarłych i wysłali parlamentarza dodając, źe są w 
przedsięwzięciu zdobycia Warszawy, choćby połowę woj
ska stracili, i że jeżeli o pierwszćj z południa nie będą 
mieli odpowiedzi, wejdą z bronią w ręku o czwartćj. 
Paszkiewicz żądał widzieć Krukowieckiego, a naczelnik 
naszego rządu, jako prawdziwy król klubów, uchybił 
godności swojćj do tego stopnia, że stawił się na we
zwanie feldmarszałka, co wiele podejrzeń na niego zbu
dziło, tćm bardzićj, gdy wróciwszy, zażądał koniecznie 
kapitulacyi i układów, — on, który, gdy Skrzynecki miał 
władzę, ciągle powtarzał: „Skrzynecki chce układów, ja

Procesom o obelgę przyszło prawodawstwo w pomoc; 
zniżono także nieco koszta w sprawach niżej 300 mrk., 
toczących się przeważnie w sądach okręgowych, a ko- 

. mornicy pewno znaczną uczują zniżkę w swych docho
dach, które też były zbyt wielkie. Oplata komorników 
dotyczy atoli głównie pozawyrokowego peryodu, droga 
do wyroku jeszcze zbyt kosztowna; to też pewno nie
długo odezwą się glosy o powtórne zrewidowanie tych 
ustaw, normujących koszta sądowe.

Pisaliśmy już czasu swego, że koszta adwokackie 
także zbyt wielkie, i że niektórzy adwokaci zuiżali swoje 
deserwita do jednej dziesiątej, opuszczając dziewięć dzie
siątych. Ustawy, obejmującej te koszta, nie zmieniono, 
pozostawiając nadto tak zw. przymus adwokacki w są
dach ziemiańskich, to jest, że w sądach tych bez adwo
kata stronom stawać uie wolno.

Ekonomiczno-społeczno
reformy w Niemczech.

Nie można zaprzeczyć, ii liberalizm w Niemczech 
poniósł w ostatnich latach ogromną klęskę dla tego, że 
obietnic swoich ze względu na polepszenie klas średnich 
i robotniczych, nie dotrzymał, zwłaszcza, że posłowie 
liberalni zbyt wielkie czynili przyrzeczenia swoim wy
borcom. Niezaprzeczona bieda, pod którą jęczą tak 
wyrobnicy, jak przemysłowcy odwróciła serca tych sfer 
od reprezentantów liberalizmu. Klasy te innych teraz 
szukają opiekunów, którzyby w ciałach prawodawczych 
umieli znaleść lekarstwo w formio nowych ustaw, co 
przemysł i róluictwo odpowiednią otoczając opieką podnio
słyby tym sposobem ogólny dobrobyt.

Partye konserwatywne w parlamencie chcą być 
rzecznikami interesów tych klas ludności i trzeba przy
znać, że w ostatnim zwłaszcza roku, chociaż często 
bezskutecznie, wytężały wszystkie swe siły w tym 
kierunku.

Nowe to hasło reformy ekonomiczno-spółecznój z 
skwapliwością także pochwycił ks. Bismarck, który nie 
tylko chce być znakomitym dyplomatą, ale także re
formatorem stosunków społecznych, na wzór Steina i 
innych mężów stanu w Prusiech. Ale łatwićj w teoryi 
nakreślić szerokie kontury zamierzonych reform, aniżeli 
je w praktyce przeprowadzić. Sprawdziło się to tćż na 
księciu Bismarcku, który zaraz przy pierwszym kroku, 
jaki stawił na drodze reformy ekonomiczno-spolecznćj’ 
popełni! niemały błąd, żądając przeprowadzenia socyali- 
zmu państwowego. Duch policyjno-biurokratyczno-mili- 
tarny przeziera widocznie z wszelkich planów w tym 
kierunku kanclerza państwa niemieckiego.

Nawet ustawa o cechach nie pozbawiona jest tego cha
rakteru biurokratycznego. Na wzór średniowiecznych ce
chów chciano utworzyć korporacye, ale i tu nawet opieka 
organów policyjnych uważana jest za conditio sine qua non i 
za warunek niezbędny szczęśliwego tych korporacji roz
woju. Cechy mają mieć pozornie wielką autonomią, 
tymczasem nadzór nad niemi oddano w ręce biu- 
rokracyi.

Rząd chciał wprawdzie przyznać cechom przywilej, 
mający w rzeczy samćj nie małe znaczenie; sformu
łowano to ustępstwo się w paragrafie lOOe. Opiewał 
on, iż cechy, które w kształceniu uczni poło
żyły zasługi, mogą rzemieślnikom, nie należącym do 
cechu, zakazać trzymania uczni, po poprzedniein jednak 
zasiągnięciu zdania ze strony władzy państwowej, do
zorującej te cechy. Wiadomo, źe paragraf ten upad! 
większością tylko trzech głosów, wskutek czego ustawa 
obecna jest niedostateczna i zapewne nie wielkie przy
niesie rzemieślnikom korzyści.

Wielkie kapitały, które w czasach grynderstwa 
w erze liberalnej stały się udziałem tylko pewnej i to 
szczuplej klasy ludzi, wpłynęły także, jak tego nikt 
nie może zaprzeczyć, na zubożenie szerokich warstw 
ludności. Kapitał bowiem nie jest produkcyjnym: 
giełda jest jego polem, na którem operuje. Od wielu 
też lat ludzie, zajmujęcy się szczerze reformą spo
łeczną, przemyśliwali nad tern, aby kapitał wysoko 
opodatkować i tym sposobem podciąć korzenie „drzewu 
trującemu“ giełdy, jak się trafnie wyraził minister 
skarbu, p. Bitter. Po wielu artykułach dziennikarskich 
i po ożywionych rozprawach parlamentarnych pro i 
contra podatek na giełdę uchwalony został w takićj formie 
i to głównie wskutek postawy zajętćj przez wolno-kon- 
serwatyśtów, iż gieldowicze i wielcy kapitaliści mogą 
byc z niego zupełnie zadowoleni. Wiadomo bowiem, że 
wniosek na procentowe opodatkowanie interesów gieł
dowych został odrzucony i że zgodzono się tylko, aby 
przy zakupnie papierów wartościowych podnieść stępel 
stały do 20 fenygów, przy interesach zaś spekula-

jeden będę walczył do końca 1“ Gdy sejm w zatargach 
nie ustawał, Krukowiecki złożył dymisyą: jedni mówią, 
przeszedł na Pragę, by uratować sprzęty swoje od ra
bunku, którego się obawialiśmy, drudzy, że założywszy 
ręce z obojętnością siedział nieczynny przed pałacem 
namiestnikowskim, patrząc na zgiełk i zainięszanie pa
nujące w mieście. Tyle pewnego, źe nie walczył wcale. 
Ci, co widzieli Polskę wielką jeszcze i silną, ci, co wie
dzą, źe niezgoda i zdrada były przyczyną pierwszego 
jej upadku, niech wystawią sobie położenie nasze, gdy 
o pierwszćj w południe sejm, daleki od zgody, odpo
wiedzi nie daje, ministrowie i naczelnik składają dymi- 
sye i bez jednej głowy nieszczęsny naród zotftaje, a w 
tern huk wszystkich razem armat moskiewskich milcze
nie przerywa! Boże Wszechmocny! Ty jeden pojąć 
możesz tę boleść, bo w sercach, nawet kobiet, boleść 
trwogę przewyższała. Nzfgle wszyscy, co broń noszą, 
spieszą na wały. Strwożeni mieszkańcy w obawie rzezi 
i rabunku unoszą na Pragę najdroższe sprzęty i życie 
Coraz zaciętszy i głośniejszy bój się stawał, nikt z ży- 
jących w stolicy na miejscu nie został. Tu widać było 
pożegnania ojców, braci, mężów, gwardzistów narodo
wych, spieszących na okopy, tam pozostałe rodziny tłu
miąc Izy i spieszyły do kościoła lub uciekały na Pra
gę. Wszystko w ruchu, lecz ruch konwulsyjny, osta
tni ; ziemia tętniła, okna się wstrząsały od ciągłego 
huku armat; wkrótce rannych przywozić zaczęto, któ
rzy podnosząc się z łoża boleści, zachęcali przechodzą
cych do odwagi, mówiąc, że jeszcze nie wszystko stra
cone !... Kaźden wojskowy szybko przejeżdżający na ko
niu z chciwością był od wszystkich zapytywany, wozy 
z amunicyą napełniały ulice, a wśród tego zgiełku, za- 
mięszania, niespokojności, tak żywo się malujących na 
wszystkich twarzach, wznosiły się ciągle modły do 
Najwyższego. Podnosząc nawet do nieba oczy łzami 
zmęczone, nowy sztylet serce przenikał. Czysty hory
zont znikającego już dnia czarnym dymem był zać-

cyjnych do wysokości 1 marki. Na mocy tój uchwa
ły niezamożny człowiek, który oszczędzone pieniądze 
chce ulokować w wartościowych papierach, musi 
opłacać ten sam stępel, jaki opłaca wielki kapita
lista, zakupujący papiery za setki tysięcy marek, od 
spekulacji zaś giełdowych za stępel płaci się tylko 1 
markę, bez względu na to, czy objekt wynosi milion, 
czy tj-lko sto marek. Ale o tćm, że rząd chce ulżyć 
ciężarów, jakie w postaci ogromnych podatków przy
gniatają rolnictwo, nic dotąd nie słychać i zapewne na 
przyszlćj kadencji parlamentu nie zajdzie w tym wzglę
dzie na drodze prawodawczćj żadna zmiana.

Nie łatwą to jednak rzeczą stawić jasny i wyraźny 
program, któryby ze względu na reformę społeczną był 
ideałem. Niejeden widzi, źe plany ks. Bismarcka w tym 
kierunku nie wytrzymują krytyki, ale dotąd prawie nikt 
nie wskazał nowych dróg, na którychby osięgnąć można 
poprawę stosunków społecznych. Co trzeba np. uczy
nić, aby stanowczą położyć tamę przewadze, jaką sobie 
zdobył kapitał? Hasło, iż trzeba zaprowadzić podatek 
na giełdę, nie ma w praktyce wielkiego znaczenia, bo 
jeśli ten podatek będzie nizki, to i tak kapitał ciążyć 
będzie na przemyśle jak zmora.

W ostatnich czasach kwestyą reformy podatków 
podjął znany publicysta Konstanty Franz w bro
szurze pod tytułem: „Die sociałe Steuerre- 
f o r m.“ Autor w dziele swćm przemawia za zaprowa
dzeniem progresyjnego podatku dochodowego, czyli in- 
nemi słowy, państwo przy opodatkowaniu winno oszczę
dzać wszelkie dochody, wypływające czyto z przemysłu, 
czy z rólnictwa, a za to wysoko opodatkować rentę 
z kapitałów i to w stosunku progresyjnym.

Wiadomo, że ideałem ks. Bismarcka są podatki 
pośrednie, którychby zakres chciał jak najbardziój rozsze
rzyć. Autor słusznie zauważa, że kanclerz państwa nie
mieckiego ma tylko na celu interes finansowy, a nie 
chce za pomocą tego systemu podatków przeprowadzać 
reformy spolecznćj.

Pan Franz utrzymuje, iż ten drugi cel da się osięgnąć 
tylko przez podatki stałe, czyli bezpośrednie. Autor 
nazywa zaprowadzenie progresyjnego podatku dochodo
wego i spadkowego jednym ze środków reformy społe
cznej, twierdząc, iż te podatki wyrównają społeczne 
przeciwieństwa. Oto jak p. Franz uzasadnia swoje wy
wody :

„Kapitał, powiada autor, wzrasta jak kula ze śnie
gu, która tocząc się z góry, przy każdóm poruszeniu 
coraz więcćj zabiera śniegu i wreszcie staje się lawiną, 
co wszystko druzgoce. Na podobieństwo tego wielkie 
interesa absorbują małe, źe jednak interesa stały się 
wielkiemi, zależy to od wielkich kapitałów, które im 
służyły za podstawę. Dochody i kapitały stoją ze sobą 
w ścisłej zależności a im mniej jest przeszkód przeciw 
wzrostowi dochodów a następnie przeciw wzrostowi ka
pitałów, tćm więcćj społeczeństwo rozpada się na plu- 
tokratów i proletaryuszów. Jeśli nie można zapobiedz, 
aby wielcy kapitaliści nie ujęli w swe ręce przemysłu, 
to państwo powinno stawić silne zapory przeciw wzma
ganiu się plutokracyi i to przez zaprowadzenie progresyj- 
nych podatków in indefinitum.“

Czy jednak projekt p. Franza w bliskićj przyszło
ści zyska uznanie ks. Bismarcka, o tćm wątpić należy. 
Kanclerz państwa niemieckiego, jak to już powiedzieli
śmy, jest zwolennikiem podatków pośrednich i to nie- 
tylko ze względów na tćm większe napełnienie mie
szka państwowego, ale za pomocą tego systemu poda
tkowego chce kanclerz osięgnąć pewne cele polityczne. 
Gdyby zaprowadzony został progresyjny podatek docho
dowy i spadkowy, to ks. Bismarck nie mógłby na całą 
Rzeszę niemiecką wywierać takiego wpływu politycznego, 
gdyż te bezpośrednie podatki spłynęłyby do kasy po
szczególnych państw, wchodzących w skład rzeszy. O ile 
zaś państwa te miałyby więcćj pieniędzy, o tyle więcćj 
zyskałyby one na niezależności politycznej, bo nie po
trzebowałyby wtenczas pobierać pensyi dodatkowej ze 
strony skarbu Rzeszy.

Autor żąda, aby ten podatek progresyjny a zwła
szcza podatek spadkowy nie byl w całości obracany na 
bieżące potrzeby państwa. Większa część podatku ma 
być przekazana różnym korporacyom (cechom, towarzy
stwom agronomicznym), reszta gminom, która mając 
taki kapitał, dadzą sposobność zarobkowania klasom uboż
szym. Wiadomo, że ks. Bismarck przyrzekł także, iż 
przewyżka z dochodów pośrednich ma być przekazywana 
gminom i powiatom.

Czy życzenie p. Franza się spełni, któż to obecnie 
przewidzieć zdoła? W każdym razie poruszył autor 
bardzo ważną kwestyą, nad którą się warto zastanowić.

miony ze strony krwawego boju, wszystkie dachy na- 
pełuioue były mnóstwem widzów, a wśród tych kłębów 
dymu sterczał ów telegraf jeszcze niedokończony, który 
miał ułatwiać komunjkacyą między Modlinem a 
Warszawą!

„Nigdy jednak nie zapomnę promyka nadziei, któ
ry się wtedy do serca przecisnął. Nagle wśród tłumu 
rannych, wozów, jaszczyków, parlamentarzy tu i owdzie 
spieszących, postrzeżono siedmiu jeńców z gwardyi ce
sarskiej. Lśniące od złota i purpury ich ubiory, posta
wa wyniosła i niespodziane przy bycie wyrwało nam 
okrzyk radości, lecz siedmiu ich tylko było — a wkrótce, 
gdy dzień zachodził, sejm ciągnący obrady pomimo wy
jazdu większej połowy posłów, wśród zaciętego boju wy
syła parlamentarza z odrzuceniem ostatecznych ukła
dów lecz z kapitulacyą dla miasta. Paszkiewicz żąda 
podpisu Krukowieckiego, gdy ten odmawia, bój nieprze- 
staje. O nocy okropna, w której wszystkie nasze na
dzieje tak srodze zniweczone zostały! Pomimo oporu 
naszych, Moskale tysiące ludzi tracąc, postępują jednak 
wśród potoku krwi i dymu palących się przedmieści — 
nasi w rozpaczy topią amunicyą, armaty, co tyle pracy 
kosztowały, wysadzają w powietrze prochy. Trudno 
wystawić sobie ten obraz godny wymowniejszego pióra: 
despotyzm zwycięzca wolności, hordy azjatyckie po 
dziewięciu miesiącach zażartej walki pokonywające gar
stkę mężnych, opuszczonych od całego świata. Niebo 
całe okryte straszną luną, zaledwie w mieście nie bjło 
słychać szczęku broni i jęku rannych, grobowa cichość 
panowała obok huku armat i wysadzanych prochownie. 
Serce, śeiśnione widokien^w co się nasze nadzieje obró
ciły, łzy jednćj na ulgę wylać nie mogło. Wtedy to 
wszyscy, co nie chcieli opuścić walczących mężów, 
braci i ojców, by uniknąć rzezi i rabunku, którego się 
spodziewaliśmy, udali się do domu konsula austryac- 
kiego, który jako agent przyjaznego dworu nie miał się 
czego obawiać. Gościnna i uprzejma żona jego mie-
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Skończyły się uroczystości Winfrydów, o których SchL 
Volks Ztg tak szeroko się rozpisuje wyjazdem wspólnym 
uczestników w góry olbrzymie, gdzie na Kinaście bie
siadę (Naturkneipe) wyprawić sobie mają. Przez kilka 
dni wszędzie pełno było tu czapek zielonych z czarno- 
zlotą obwódką, któremi jak niemniej kokardami i szar
fami takiemiź nie wstydzili się paradować najdawniejsi 
członkowie tego związku, świeccy czy duchowni. Ula 
Polaka nieobznajmionego ze zwyczajami niemieckiemi 
gorszącóm mogłoby się wydawać z razu to wystrojenie 
nawet i kapłanów, ten udział ich w gwarnych biesia
dach i śpiewach bardzo świeckićj natury, to wyrzucanie 
pieniędzy na strój, na blichtr, na uozdobienie sal, po
wozów i koni nawet, na illuminacye i najlepsze kon- 
certa, na stosy beczek piwa itd. itd. Koszta tych uro
czystości, które przewyższyły wszystkie podobne wysile
nia tutejszych burszenszaftów, obliczają na ■ 20— 
30,000 marek! To nie mała rzecz w kraju, dla któ
rego dla głodnych w roku zeszłym przeszło milion ma
rek z samej Kongresówki przesłano w pieuiędzach i na- 
turaliach.

Więc powód do zgorszenia znaleść może wpra
wdzie ten, kto się gorszyć chce. Niezrozumiałemi po
zostaną dla niektórych i ten zapał i te wydatki, jako 
dla sprawy bezużytćcznój. Ale kto nie zgorszenia szuka, 
ale nauki, korzyści, ten się też i zbudować potrafi. — 
Podziwiać będzie ciągły rozwój instytucji, która biednie 
zacząwszy, powoli rosnąc, do tego doszła, że może sobie 
takich wydatków' dla uczczenia swego pozwolić, bo ma 
członków bogatych wielu, bo solidarnie z sobą trzy
mają i nawet dawni członkowie o nićj uio zapominają, 
bo o uroczystości obecućj przed laty już myślano 
i składki zbierano, aż dziś zaćmiła blaskiem swego wystą
pienia wszystkie studeuokie poprzednie pochody i uro
czystości. Zostawmy Winfrydom radość zadowolonćj 
miłości własnćj z tego powodu. Prawdą to jest, że 
w świecie tylko ten znaczy, co porządnie umie wystą
pić, któremu się w życiu udąje. — Polityka ta na zu
pełnie świeckich oparta poglądach, ale grzeszną nie 
jest. Co się mnie tyczy, to zaimponowało nami 
najbardzićj to, że mimo wesołości, która w stu
denckim narzeczu zwie się hdelitas, przez cały czas 
nie było publicznego zgorszenia, że całość była 
dobrze obmyślaną i dobrze przeprowadzoną — a także 
i to, że się w tćj całój uroczystości odbijał charakter 
katolicki społeczeństwa, jawnie wyznawamy.

I tak kommers zaczyna się toastem na Ojca św., 
od którego tóż dla obchodzących poprzednio nadeszło 
błogosławieństwo Jego Świątobliwości. Niech mi kto 
pokaże coś podobnogo na uniwersytecie we Franeyi lub 
Belgii (nie mówię o uniwersytetach katolickich). Niech 
mi kto pokaże przykład, żeby Towarzystwa i Kółka 
akademickie polskie o błogosławieństwo Ojca św. pro
siły. Do tego potrzeba konieo końcem pewnego zasobu 
przekonania, które tak łatwo się ulatnia w sferach 
naukowych wszechnic niemieckich. Cześć towarzystwu, 
jakiekolwiek ono zresztą jest, które takie przekonania 
i zasady w członkach utrzymywać umie! Czy przeto 
miałbym śmieć doradzać Polakom, by do związków po
dobnych przystępowali, by sami podobne zawięzywali? 
Broń Boże! Kaźden naród w swój sposób Pana Boga 
chwali. Jeżeli Niemcy (jak mi to zresztą jeden uczony 
profesor dowodził, odwołując się do przykładów z naj
dawniejszych czasów) bez knajpowania, to jest bez pi
jatyki nić porządnego zdziałać nie mogą, to o Słowia
nach tego powiedzieć nie można; bo, przeciwnie, nic 
szkodliwszego na organizmu słowiańskie być nie może, 
jak podobne systematyczne używanie trunków, które 
w nich w daleko mniejszych dozach już zgubnie dzia
łają. Ale prócz tćj „conditio sine qua non“ rozwoju 
towarzyskiego życia wśród Niemców, są i inne, które 
naśladować nam wolno, nawet nam potrzeba; — i tu 
należy oddać hołd zmysłowi organicznemu, subordyua- 
cyi, a przytćm tej wesołości i tej śpiewności Kó
łek towarzyskich Niemców, w czem im ze wszystkich 
Słowian dotąd chyba tylko Czesi dorównać zdołali. — 
Dałby Bóg, by i w polskich stowarzyszeniach akademi
ckich nie zabrakło tego ducha, którego tradycye mamy 
przecież w uniwersytecie wileńskim itd. Ale i rozwoju 
innego ducha jeszcze życzyćby im należało, ducha 
prawdziwie chrześciańskiego i katolickiego, który w na
szym ludzie silniój jest zakorzeniony, niż w jakimkol
wiek innym, a który dziwnym trałem w kołach 
naszćj uniwersyteckiej młodzieży się chwieje, może dla 
tego, że nie na swojskim gruncie tej kultury ona wzro
sła. Ale do tego potrzeba pracy ludzi, coby się temu 
zupełnie poświęcili, by tego ducha podtrzymywać. Ta
kim mężem jest tu ks. dr. Speil, radzca duchowny, je-

den z współzałożycieli i 1 senior Winfrydii. On to 
w swój przemowie pięknej na wczorajszym kommersie 
polecał założenie osobnej sekcyi do dysput nad filozofią 
tomistyczną, czyli św. Tomasza z Akwinu. Ks. Speil 
jest nam Polakom, chociaż sam rodowity Niemiec, 
szczególnie sympatyczną osobą, nie tylko dla osobistych 
przymiotów duszy, ale także i dla tego, że gruutownie 
poznał język polski; a głównym jego bodźcem do tego 
były pisma ś. p. ks. Karóla Antoniewicza, tego najzna
komitszego Apostola i rozkrzewiciela oświaty wśród ludu 
polskiego także i na Slązku, gdzie więcój samćm swćm 
zjawieniem się zdziałał dla obudzenia w nim polskości, 
aniżeli którykolwiek z tak zwanych agitatorów na Slązku 
przedtóm i potóm.

Kto, jak ks. dr. Speil, tyle lat życia poświęcił dzie
łom ks. Ii. Antoniewicza, którego tóż zresztą najobszer
niejszą i najlepszą dotąd biografią *) napisał, ten zna 
i rozumie potrzeby ludu polskiego na Slązku i jego to 
może głównie wpływowi zawdzięczamy, że tylu kapła
nów na Slązku przechowało takie uczucie, chociaż nale
żeli do stowarzyszenia tak nieodpowiadającego slowiań 
skiój naturze — jakióm jest Winfrydia.

*) W Wrocławiu u Aderiiolza 1875, str. 400, prze- 
tłómaczone już na francuzkie.

slowem, że ks. M. sponiewierał russką liturgią, czćmsię 
parafianie mocno zgorszyli. Ks. M. przeczytawszy rze
czoną korespondencją, nadesłał Słowu sprostowanie 
pod, dniem 4 czerwca, załączając nadto 1 złr. na kilka 
numerów numeru tego pisma, które chciał po parafii 
rozrzucić.

Tymczasem hospodyn Benedykt Płoszczańskij spro
stowania tego nie umieścił zaraz — a tymczasem na 
podstawie owój korespondencji i za staraniem instyga- 
torów w Przemyślu, został ks. Mickiewicz w 
urzędzie swoim zasuspeudowany i do nowćj 
parafii, o co się pos taral, nie przeniesiony. Ks. M. wy
toczył więc p. Płoszczańskiemu proces, a sąd skazał go 
na wydrukowanie tego sprostowania, które się nareszaie 
w Słowie ukazało. Nie dość na tćm. Opóźnienie w 
wydrukowaniu tego sprostowania przyniosło ks. M. jak 
widzieliśmy straty moralne i nawet materyalne. Ks. M. 
żądał więc od pana Płoszczańskaho zwrotu strat, połą
czonych z zasuspendowauiem. Podczas wczorajszćj roz
prawy, wy łuszczył ks. M. przed sądem wszystkie okoli
czności oburzające, które towarzyszyły faktowi — a sąd 
skazał redaktora Słowa, (który się starał uniewinnić 
tćm, iż jego „sotrudnik“ (współpracownik) osądził, iż 
sprostowanie to nie kwalifikuje się do druku, a nawet 
podczas rozprawy usiłował p. Płoszczański zwrócić księ
dzu M. guldena), za nieumieszczenie w należytym cza
sie sprostowania, na 10 złr. kary — a księdza Mickie
wicza odesłał z jego roszczeniami na drogę prawa 
cywilnego.

Smutny to zaiste wypadek, chociaż nie tak zbyt rzadki, 
że księża katoliccy jednćj wiary procesują się o drobne 
fakta przed sądami cywiluemi. Zaiste zgorszenie to 
większe, aniżeli owo rzekome zgorszenie, o którćm Słowo 
pisało. — Czyż właściwe władzo w sprawę tę nie 
wejrzą? ... , ■ ,

Wspomniawszy już o Kulikowie, niezawodnie nule 
ży mi wspomnieć także, iż ranieni odłamem moździerza 
podczas niedzielnój uroczystości państwo Soczkiewiczowie 
mają się lepićj. Pan S. chwilami odzyskuje przytom
ność, a lekarze nie wątpią, iż silna jego natura prze
trzyma niebezpieczną ranę. Pani S. przebyła operacyą 
szczęśliwie, jest przytomna i chodzi o własnych siłach. 
Wypadku kulikowskiego nieomieszkało także wyzyskać 
russkie Diło, w celu podburzania ludu przeciw inteli
gencji. Oto ustęp z nędznego tego fabrykatu:

„Na plebanii krążyła wesoło czarka, lały się dro
gie wina, spijano szumne toasty, a poza ścianami „re- 
zydencyi’, grzmiały głośno salwy moździerzowe i podno
siły wspaniałość uroczystości.

„Ale poza ścianami rezydencji stał także „poczci
wy ludek,“ któremu znać wielką łaskę uczyniono, po
zwalając przypatrywać się pańskićj zabawie. I „poczci
wy ludek“ był szczęśliwy, póki złowieszczy hukmoździe- 
rza nie zaśpiewał łabędziej pieśni kilkorgu ludzi z „mo- 
tłochu.“

„Odłamek przeładowanego moździerza przerwał w 
jednćj chwili nić żywota młodej dziewczynki, jedynćj 
córki gospodarza kulikowskiego Wasyla Małkusa, prze
szywając pierś nieszczęsnej. Reszta ofiar, między któ
remi jest także i właściciel folwarku w Zóltańcach, po
kaleczone bardzo niebezpiecznie. Niektóre z ofiar tego 
wybuchu, przewiezione do szpitala lwowskiego, pozostają 
bez nadziei życia.“

A ten „poczciwy ludek“ bawił się pospołu z inteligen- 
cyą — a w miejscu, gdzie pękł moździerz, stała wła
śnie owa inteligeneya. Obiad zaś był już po wypadku, 
panował na nim smutek i spożywany był skromnie, wy
łącznie na zaspokojenie głodu. — Ale „calumniare 
audacter...“

Lwów, 4 sierpnia.
(Przeniesienie dyrekcji domen i lasów do I,wowa. - Nifta w 
Słobodzie rungurskiój.— Procos Słowa. — Uiło b wypadku 

knlikowskiui).
(a) Oddawua domagał się kraj przeniesienia ustano- 

wionćj postanowieniem cesarza z d. 23 marca 1873 dyrekcj i 
domen i lasów z Bolechowa do Lwowa. Starało się o to 
i Kolo polskie w Wieduiu — i zabiegi te pomyślnym 
uwieńczone zostały skutkiem. Reskryptem z dnia 23 
z. m. rozkazał cesarz aby dyrekcja tu przeniesioną zo
stała z dniom 1 października r. b. do Lwowa, a zwierz
chnio kierownictwo tejże dyrokcyi poruczył namiestniko
wi. Nadmienić mi wypada, że dyrekeya ta przeważnie 
składa się z Niemców, — przeniesienie jój do Lwowa i 
oddania jój kierownictwa namiestnictwu, niezawodnie 
przyczyni się do tego, iż choć nie zaraz, to zwolna pol
skie nasze siły w nićj znajdą umieszczenie.

W Slobodzie rungurskiój koło Kołomyi, odkryto bar
dzo obfite źródło nafty, prześcigające, jak ztamtąd do
noszą, sumę produkcyi nafty na zachodzie Galicyi. Już 
w lutym r. b. trysnął jeden z szybów tak obfitym stru
mieniem ropy, iż dzienną jój produkcyą ocetiiouo na 200 
centnarów. Od dwóch miesięcy zaś dwa inne szyby try
skają jeszcze znaczniejszą obfitością ropy — mówią o 
przeszło 1000 centnarach dziennie. Właściciele kopalu 
w Slobodzie pp. Franciszek Wolfarth (sędzia powiatowy 
w Wojniłowie) i Stanisław Szczepanowski (technik), za
kupili w celu należytego wyzyskania źródeł tych, całą 
destylarnię Amerykanina Carrigana, urządzoną na wielką 
skalę w Grzybowie i przenoszą ją do Słobody rungur
skiój. Jest to niezawodnie fakt nader ważny dla eko 
nomicznycli interesów kraju.

Przed sądem tutejszym toczył się wczoraj proces, 
rzucający bardzo smutne światło na agitacye święto- 
jurskie. Oto przebieg całej sprawy:

W Kulikowie fungował od paru lat jako wikaryusz 
przy tamtejszej grecko-katolickiej cerkwi ks, Aleksander 
Mickiewicz, rodem z Augustowskiego — lecz po zdaniu 
egzaminów tutejszych, przyjęty do dyecezyi przemyskiej 
obrz. gr. W dniu 24 grudnia 1879 r. poprosił go śp. 
ksiądz Sobolewski, proboszcz kulikowski, obrz. lac., aże
by w zastępstwie jego odprawił w kościele łacińskim słu
żbę bożą. Ksiądz Mickiewicz zgodził się na to i naka
zał pałamarzowi cerkiewnemu przenieść aparatu, używa
ne przy mszy św., odprawianej w obrządku grecko-kato- 
lickim, do kościoła. Co się atoli dzieje? Ks. Decy- 
kiewicz, proboszcz grecko-katolicki w Kulikowie, znany 
moskałofil, o którym Wam w zeszłej korespondencyi z 
okazyi wypadku kulikowskiego wspomniałem, zakazał 
pałamarzowi przenosić aparata do kościoła łacińskiego. 
Lud, który był poprzednio powiadomiony o mającemsię 
odbyć nabożeństwie, zebrał się tłumnie do kościo
ła. Ksiądz Mickiewicz aby nie robić zawodu zebranym, 
odprawił nabożeństwo pomimo tego, i to — o zgrozo! 
nie w „fełonie“ (ornat ruski) lecz w podobnćj do niego 
kapie łacińskiej i w własnym „epitahyle“ (stule ruskiej) 
i własnych „uarukawicach“ (manipularze, które się kładą 
na obie ręce). Nabożeństwo odprawione zostało, i nikt 
się tem nie gorszył.

Tymczasem w maju r. b. — a więc po roku prze
szło — jakiś korespondeut z Żółkwi, widocznie powodo
wany zemstą osobistą, nadesłał do Słowa koresponden
cją, opisującą cały fakt z dodatkiem, że ks. Mickiewicz 
nie odprawił mszy w fełonie, lecz w kapie, dalej nie 
w epitrahyle, lecz w stule łacióskiój, wreszcie nie 
w uarukawicach, lecz w łacińskim manipularzu —

Wiedeń, 4 sierpnia.
(^) Zamianowanie dr. Rap pa marszałkiem kra

jowym Tyrolu sprawi tam wyborne wrażenie. Dr. Rapp, 
który ten urząd sprawował już od r. 1870 do 1876 
jest jednym z najpoważniejszyck przywódzców konserwa
tywnej większości sejmu tyrolskiego. Dzienniki opozy
cyjne naturalnie bardzo źle przyjęły tę nominacj ą. Mia
nowicie przypominają, że w r. 1876 p. Rapp jako mar
szałek sejmu tyrolskiego dopuścił odczytanie protestu, 
podpisanego przez 36 członków sejmu, czyli przez całą 
autonomistyczną większość. Wówczas sejm tyrolski za
mknięto z powodu „nie spełnienia swych obowiązków.“ 
Teraz? prasa opozycyjna całą winę składa na dr. Rappa, 
który wprawdzie mógł nie dopuścić odczytania deklara
cji, ale nie mógł wstrzymać posłów autonomistycznych 
od opuszczenia sali obrad, co wówczas uczynili. Ale 
dziwna to teorya, aby w państwie konstytucyjnćm ktoś, 
co stał dawniej na czele opozycji legalnćj, nie mógł 
przy zmienionych okolicznościach piastować wysokich 
dostojeństw, mianowicie autonomistycznych. Właśnie 
na takiój zmianie dekoracyi zasadza się system konsty
tucyjny.

Hr. Taaffe sam poddał się tój zasadzie. Bo to on 
jako namiestnik Tyrolu w marcu r. 1876 zamknął sejm 
tamtejszy i wystósował doń ostrą filipikę przeciwko wię
kszości autonomistycznój, teraz zaś jako minister 
miauuje jednego z przywódzców tej większości marszał
kiem sejmu krajowego. Ludność Tyrolu, która dotąd 
nie bardzo dowierzała hrabiemu Taaffemu, niezawodnie 
nominacją tę przywita jako dowód, że dzisiejszy mi
nister, to już nie dawniejszy namiestnik gabinetu cen
tralistycznego.

Pogłoska, jakoby hr. Hohenwart zamierzał usunąć 
się od prac parlamentarnych, jest czczym wymysłem 
prasy opozycyjnej. Że hr. Hohenwart, jak inni przy
wódzcy parlamentarni, którzy pracują w komisjach, 
klubach i komitecie wykonawczym, po dwóch 8-mie- 
sięcznych kadencyach parlamentarnych fizycznie zmę- 
czony, to rzecz bardzo naturalna. Racya tćź, że już 
w przeszłym roku nie chciał wprawdzie usunąć się, ale 
proponował, aby dr. Grocholski przyjął urzędownie 
kierownictwo całój prawicy parlamentarnćj. Ponieważ 
jednak czcigodny marszałek Koła polskiego wzbrania 
się tego, przeto hr. Hohenwart i nadal będzie działał 
w radzie państwa jako uznany przywódzca prawicy. Czy 
gotów przyjąć raz jeszcze tekę ministra, czy nie, o tćm 
dziś nie potrzeba rozprawiać. Bo to pewna, że gdyby 
hr. Taaffe ustąpił, natenczas nie powstałby gabinet z au- 
tonomistów, lecz gabinet centralistyczny. Dziennikom 
centralistycznym widocznie chodziło tylko o to, aby 
wobec pogłosek o usunięciu się „zmęczonego na śmierć“ 
(jak się wyraziła Neue Freio Presse) dr. Herbsta, 
rozszerzyć pogłoskę, jakoby także przywódzca prawicy 
zabierał się do spoczynku. Co do hr. Taaffego, ten może 
wcaleby się nie gniewał, gdyby wszyscy przywódzcy 
stronnictw ustąpili. Wtedy pożądane „stronnictwo środ
kowe“ łatwićjby powstało.

ZIEMIE POLSKIE.
* Politische Corresp. otrzymuje list z War

szawy, w którym z niezwykłym naciskiem powiedzianćm 
jest, że powstałe nadzieje pojednania, które urosły wsku
tek podróży jenerała Albedyńskiego i odpowiedzi jego 
na przemówienia obywateli, mianowicie w Lublinie, są 
najzupełnićj bezpodstawne. Korespondent dodaje. że 
przeciwnie; aczkolwiek bowiem ks. Albedynski lubi ko
kietować z Polakami i występuje z nieokreślonemi acz 
wiele obiecującemu wskazówkami, „wiadomćm jest, że 
w gruncie rzeczy ani oczekuje, ani źyczj’ sobie zmiany 
położenia rzeczy w Polsce. Na podstawie dobrych in- 
formacyi można zapewnić, że właśnie pozostawienie księ
cia Albedyńskiego na obecnćm stanowisku w Polsce, 
jest dowodem przeciw wszelkiój polityce pojednania i że 
gdyby przyszło do zaprowadzenia korzystnych zmian, 
nie powierzonoby tego ks. Albedynskiemu.“ To, słowa 
korespondencyi do półurzędowego organu wiedeńskiego 
budzą w nas niejakie wątpliwości, aby ona istotnie była 
w Warszawie napisaną; korespondent piszący z Warsza
wy byłby albowiem wiedział, że jenerał Albedyńskinie 
jest księciem. Dalej czytamy w tym samym liście, 
że podczas pobytu-jenerała w Łodzi, przemysłowej’ nie
mieccy rozmawiali z ważną osobą, należącą do orszaku 
jenerała i zapytali się jój, czy rzeczywiście zamierzone 
są oszczędności w budżecie wojskowym. Na to otrzy
mali odpowiedź, że car nie odstąpi od tradycyi polityki 
rosyjskiój, że nie spuści z oka ideałów posłannictwa Ro
syi i polityki przyszłości, a że wie, iż armia stanowi rę
kojmią tego programu. Cara żywo obchodzi armia, ale 
nie w duchu duwnćj rutyny. Marzy on o olbrzymiój 
milicyi i wierzy', że pospolite ruszenie mas najodpowie- 
dniejszćm będzie interesom Rosyi. Na zapytanie, czy 
Rosya ma się czego obawiać z zewnątrz, przemysłowcy 
niemieccy otrzymali odpowiedź: „Rosya żyje w najle
pszych stosunkach z zagranicą, ale łatwo zdarzyćby się 
mogło, żeby jakie sąsiednie mocarstwo zupełnie niespo
dzianie nastąpiło jój na nogę.“

— Jak do „Czasu“ donoszą, jenerał Albe
dyński miał zaraz po powrocie z Lublina udać się do 
Petersburga, tymczasem nastąpiła rzeczywiście niespo
dziewanie podróż do Moskwy' cara, jenerał Albedyński 
zatem odłożyć musiał swoję wycieczkę do stolicy cesar
stwa, lecz przedsięweźmie ją zaraz po powrocie do niej 
cara. Zniesienie naczelników wojskowych i mianowanie 
dwóch gubernatorów, o którćm Dniewnik W ars z. 
donosił, nie ma mieć znaczenia politycznego, lecz bę
dzie jedynie następstwem systemu oszczędności, który 
chcą obecnie koniecznie przeprowadzić. Ważniejsza po
jawia się sprawa, oto, że w myśl tych samych oszczę
dności zamierzają połączyć główną komendę wojskową 
wileńską z warszawską, coby wywołać mogło komplika
cja ze względu na obopólne stanowiska jenerałów Tott- 
lebena i Albedyńskiego. Hrabia Kotzebue powo-

ściła znajomych i nieznajomych, wszystkie partye i 
stronnictwa w swym eleganckim salonie. Lecz wcho
dząc doń, jakie bolesne czekało wrażeniu 1 liczne, czar
no ubrane towarzystwo, w rozmaitych postawach głę
bokiej boleści, milczące i ponure, z chciwością cisnęło 
się do każdego przychodnia, dowiadując się, czy nie 
słychać co nowego, czy nie odparci nieprzyjaciele ? a 
odebrawszy zatrważającą odpowiedź, kaźden wracał na 
swe miejsce. Lecz i tu nawet nie mięszały się zacięte 
partye, które do ostatniego tchnienia dwoiły Ojczyznę 
naszę! Kiedy nie kiedy wpadał wojskowy, przycho
dzący żegnać rodziców, może na zawsze, gdyż wojsko 
opuszczało stolicę. Tyl nenii drzwiami, owinięty od stóp 
do głowy płaszczem szerokim, wszedł z pospiechem 
mężczyzna nieznajomy i został w przybocznym pokoju. 
Wyszła do niego z salonu jedna z dam, rzuciła mu się 
na łono. Wśród przytłumionego łkania nikt rozmowy 
ich słyszeć nie mógł, tylko słowa pożegnania: „Bywaj 
zdrów Janie!“... Zniknął w ciemności i nikt nie wi
dział, dokąd odchodził. Był to Skrzynecki. Nie mo
gąc otrzymać od Krukowieckiego komendy dywizyi lub 
brygady, walczywszy jako ochotnik do ostatniej chwili, 
zwycięzca z pod Wawru, przymuszony był ukrywać 
się jako złoczyńca i potajemnie żegnać się z mał
żonką!,..

„O trzeciej z rana kozacy poprzedzający wojsko 
regularne, zrabowali ulice poboczne; lecz Paszkiewicz 
wstrzymał swych żołnierzy i ogłosił, że o jedenastej 
z rana dopiero wejdzie, a wojsku naszemu udziela 48 
godzin zawieszenia broni. Wyszli wszyscy nasi rycerze 
na Pragę, zabierając co mogli armat i amunicyi, sejm 
bank i senat, i kto tylko mógł nie uchybiając powin
ności , poszedł wraz z nimi. Słońce jeszcze nie oświe
cało tego dnia nieszczęścia, gdy w milczeniu ponurćm 
opuszczali osierocone mury, których już zobaczyć nie 
mieli. Nie sądziliśmy wtedy, że ich więcej nie ujrzymy, 
a przecież kto mógł cisnął się na ganek, by ich jeszcze

pożegnać. Wśród łez i łkania każdy powtarzał: Ach! 
to nasze Krakusy 1 to Litwini! to Mazury! a pani 
Skrzynecka dodawała: „Nie, mój mąż nie byłby do
zwolił zakończyć bez chwały! nie opuściłby tak szla
chetnego wojska!“ Wśród smutku powszechnego nagle 
śpiew cichy: Jeszcze Polska nie zginęła! 
odbił mi się o uszy, jeden glos zdawał się go powta
rzać, a brzask dnia tak był słaby, że nie było można 
rozpoznać kto go nucił. Nie potrafię wyrazić, jak mnie 
na wskroś przeniknął, zdawał mi się być głosem z prze
paści nawołującym do nadziei przeciw wszelkiój nadziei... 
Tymczasem słońce powstało pogodne i jasue, jakby 
w dniach szczęścia, Moskale weszli w paradnych mun
durach z wieńcami kwiatów i z muzyką na czele. 
Tłumy ludu z ciekawości zebrane, na odgłos tćj mu
zyki rzewnie płakać zaczęły. Okropna była sprzeczność 
tych łez i szlochów, i ich urągającej radości, okropny 
widok jak jeńcy, których mieliśmy tyle, witali wchodzą
cych z dziką wesołością, i wskazywali im drogę, wiedli 
wszędzie przez znajome ulice. Na wszystko to patrza
łam, bo trzeba było do dna wypić kielich goryczy. 
Czas podobnych wrażeń nie zagładzi; dobrze może, gdy 
młodość goryczą się napawa, bo już nie tyle ufa szczę
ściu. Z niedowierzaniem trwogi zwycięzcy nasi prze
chodzili ulice, 150 armat rozstawiono po mieście. 
W. książę Michał, zastępca brata, który wchodząc do 
zwyciężonego miasta z uśmiechem politowania wskazy
wał wojsku swemu nasze barykady, strzelnice, okopcone 
mury, osiadł w zamku; urzędnicy już wszyscy Rosyanie, 
gwardya narodowa rozbrojona, pozory tylko sprawiedli
wości dla Europy zachowane, rabunek zakazany, wszy
stko powróciło w krótkim czasie do dawnego porządku, 
prócz uczuć serca. Myśl i mowa znowu skrępowane, 
o naszćm wojsku żadnój pewnćj wiadomości. O jakże 
cięży życie tak odmienne od dotychczasowego! teraz to 
poznajemy, i zgłębiając wszystkie okoliczności naszego 
powstania, w przeszłości tylko żyjemy. Od czasu wej

ścia Moskali tak grobowa cisza na ulicach, że kroki 
przechodzących słychać. Żydzi tylko w zbytku radości 
i bogatych strojach kręcą się po ulicach, zawsze i wszę
dzie razem z Moskalami, wszystkie usługi im świadczą, 
i jedyne ich składają towarzystwo, bo zresztą nigdzie 
nie są przyjmowani. Nie dziwi nas widzieć jenerała 
rosyjskiego, jadącego powozem z żydem w poufałćj roz
mowie. — Polki, w których sercach nieszczęście nasze 
zbudziło czucie patryotyzmu, zajmują się wyłącznie 
wsparciem biednych inwalidów, wystawionych na ciągłe 
urągania od żydów i wrogów. Pospólstwo nawet wzięło 
ich w opiekę, i każde słowo ubliżające staremu żołnie
rzowi, mimo obecności Moskali, zaraz srogo bywa ka
rane. Wczoraj wlókł się młody żołnierz beznogi przez 
ulice, widać było na bladej jego twarzy ślady świeżych 
cierpień za ojczyznę, a w tćm przystępuje Moskal 
i z naigrawaniem powiada: „Takiś to ty Krakus? 
a gdzie twoja ojczyzna?“ — Nie miał czasu odpowie
dzieć młody wojownik, nagle wszystkie przekupki, uli- 
czniki, przechodnie, wpadli na Moskala z takim gnie
wem, szturchając go i kolakując, że jak nie pyszny 
uciekać musiał co tchu. Przyznać trzeba, że oficerowie 
rosyjscy przez miłość własną dla swego narodu karzą 
zdzierstwa i grabierze nienasyconych kozaków. Mamy 
w naszych murach owe sławne gwardye, złożone z wy
boru wojska, co nie walczyły prawie, i przeznaczone 
zostały na załogę Warszawy. Bogactwo ich stroju zda 
się urągać naszemu niedostatkowi, dziwaczne stroje 
Kirgizów, Kalmuków, Baszkirów, Czerkiesów przecho
dzących ulicą okazują, że wszystkie siły Azyi władzca 
północy użył na ujarzmienie Polaków.

„W innych krajach zdobycie stolicy zwykle wojnę 
zakończa, u nas przeciwnie, życie nasze się przeniosło 
do Modlina, Płocka, Siedlec. Tam mimo fałszywych 
wieści rozsiewanych przez Moskali, nasi trwają ciągle 
w przedsięwzięciu nie poddania się. Kilka razy posy
łano do nich parlamentarzy, lecz ponieważ Moskale

żądali koniecznie ustąpienia Modlina, i obiecywali za to 
piętnaście dni armistycyum, żeby posłać gońca do ce
sarza, zerwano układy. Prawda, że nasi pozbawieni 
wszystkich wygód i potrzeb, nie mając usłużnego są
siada jak Prusy, nie długo będą mogli wytrzymać bez 
zuacznój wygranćj, ale Bóg wszechmocny zlituje się 
może nad naszemi cierpieniami. Paszkiewicz z orsza
kiem azjatyckiego samowładzcy zajął Belweder; dumny, 
niedostępny, rozkazy swe wydaje, — i między Pola
kami znajdują się tacy, co kaprysom jego podlegają, co 
mu pochlebiają! O zgrozo! Krukowiecki zdając się uspra
wiedliwiać zarzuty, jakie mu czynią, nie odstępuje Mo
skali. Jakże zmieniona postać Warszawy! zamknięte 
sklepy i teatr, na ulicy sami żydzi i Moskale, kto tylko 
może, wyjeżdża z pospiechem za granicę lub do opu
szczonych, zrabowanych dziedzin. Niestety! jak boleśnie 
będzie wrócić do tych zatrudnień, prywatnych interesów, 
przedmiotów, które całą swą wartość straciły w poró
wnaniu wielkiój sprawy narodu, i uuosząc w sercu 
tylko bolesne wspomnienia, odwracać oczy od sprawy 
publicznej, aby w życiu domowćm szukać pociechy! — 
Moskale sami oddają sprawiedliwość waleczności naszych. 
Czemuż jedność i energia rządzących nie dokonała 
dzieła tak świetnie przez męztwo zaczętego! Pociechą 
w naszćj niedoli jest, że wszyscy jednakowo stratę 
ojczyzny czują i wszystkie serca tak żywo dotknięte, 
jakby po utracie najdroższój osoby. Nie można spotkać 
znajomego, aby przy pierwszych słowach powitania 
obfite strumienie łez wzajemnie mowy nie przerwały.“

Wrócimy może jeszcze kiedy do tego dzienniczka, 
aby z niego wypisać niektóre szczegóły o ciemnych 
dniach i miesiącach — które nastąpiły po wzięziu 
Warszawy.



łany został do Petersburga wyłącznie w sprawach woj
skowych. J

— Czytamy w „Kuryerze Warszawskim“: 
„Dobre świadectwo moralności naszej uczącej się mło 
dziezy zlozył główny naczelnik kraju tutejszego w cyr- 
kularzu do władz policyjnych. Były minister oświaty 
jeszcze w marcu r. z. odniósł się do władz krajowych 
zalecając, aby policyi nakazano niedopuszczania mło- 

ziezy szkolnej do zakładów publicznych, jak cukiernie, 
restauracye, kawiarnie, resursy itd, jak również, aby nie 
używała ona rozpalających trunków, przyczóm polecił 
zobowiązać utrzymujących podobnego rodzaju zakłady, 
izby tejże młodzieży nie przyjmowali u siebie i napojów 
jej me dawali. Przed wydaniem rozporządzenia w myśl 
tego cyrkularza p. ministra, ówczesny jenerał-guberna- 
tor hr. Kotzebue odniósł się do policyi z zapytaniem, 
o ile rozporządzenie takie jest u nas potrzebnóm i jak 
często wydarzają się wypadki popełniania przez ucząca 
się młodzież przestępstw tu przewidzianych. Z raportu 
policyi przekonano się, że wypadki podobne albo wcale, 
albo nadzwyczaj rzadko się wydarzają i z tego powodu 
g ówny naczelnik kraju z wydaniem odpowiedniego roz
porządzenia wstrzymał się, polecając tylko policyi czu 
wać tak jak dotąd nad moralnością młodzieży po za 
obrębem murów szkolnych.“ J 1

NIEMCY.
* Berlin, 5 sierpnia. W sprawie obsa

dzenia stolicy biskupiej w Trewirze nie 
mamy dziś nowych szczegółów. Rozwiązanie tóź tój 
ł, “ja naszych stosunków kościelnych niezmiernie wa
żmy kwestyi nastąpi z pewnością dopiero po powrocie 
z Rzymu desyngnowanego Biskupa trewirskiego, księ
dza dra Kor urn. Tymczasem zapisujemy tutaj kilka 
Słów, które Staats-Anzeiger wypowiada z powodu 
namiętnej wycieczki Gazety Kolońskiej. „Zale
dwie wymieniono nazwisko prałata, — mówi 
Staats-Anzeiger^- z którego powołaniem 
na wysoki urząd kościelny łączą się nadzieje 
przywrócenia pokojowych stósunków między państwem 
i Kościołem, a już pewna część prasy stara się skrze 
tme przeszkodzić utorowaniu drogi do pokoju kościel
nego przez tendencyjne i nieprawdziwe wiadomości 
o osobie i dotychczasowem zachowaniu się tego pra
łata. Takiego postępowania, szkodzącego zarówno inte- 
iesom ^państwa, jak Kościoła, nie można dosyć ostro 
potępić. Nie chcemy i nie możemy jeszcze zdjąć za
słony z układów w tej chwili się toczących i dla tego 
poprzestajemy dziś na wskazówce, że owe już dla swe
go namiętnego i pełnego nienawiści tonu charaktery- 
zSła “ elukubraCye prasy P°cho^ z bardzo mętnego

Z jakiego zaś źródła pochodzi artykuł Augsbr. 
Allgemeine Ztg., przeciw której Staats-An- 
zeiger podnosi powyższe quos ego!... wyjaśnia króciu
tka lecz pełna znaczenia uwaga Norddeutsche 
Allgemeine Ztg.: „Artykuł, umieszczony w numerze
215 Aug«Tb?zrg- ,A11Sem- Ztg. z dnia 3 bm. pod 
napisem „W Kanosie,“ pochodzi, jak nam z pewnego

- źródła donoszą, z kół starokatolickich.“ — Otóż 
to! Pokój państwa z Kościołem — to śmierć staro- 
katolicyzmu; ztąd jego krzyki oburzenia i śmiertel
nego strachu.
k-. — Reichsanzeiger podaje krótki bilans 
d o c hodow i rozchodów rzeszy niemieckiej za rok 
etatowy 1880—1881; bilans ten kończy się deficy
tem, wynoszącym 12.362,487 marek. Deficyt ten jest 
jednakże w rzeczywistości daleko większy, a pochodzi 
jak z rachunku widoczna, z niedoboru ceł i poda
tku tabacznego.

Jak z łrankfurtu nad Alenem dono
szą, ma cesarz przybyć tamdotąd w niedzielę o godzi- 
uie 9 wieczorem, a zwiedziwszy w poniedziałek wysta
wę, udać się w południe tego dnia do Koblencyi.

R 0 S Y A.
Utworzona przed kilku tygodniami pod przewo

dnictwem sekretarza stanu Kochanowa komisya środków 
nadzwyczajnych, w celu opracowania ogólnych przepi
sów obowięzujących w czasie ogłoszenia stanu wyjątko
wego, ukończyła już swoję pracę i przedłożyła wnio
ski komitetowi ministrów. Według pogłosek po za
twierdzeniu praw o nadzwyczajnych środkach nastąpi 
zniesienie wszystkich wyjątkowych środków, wprowadzo
nych w roku 1878 po kaźdćm ważniejszem zdarzeniu, 
będącjch rezultatem działalności socyalnych rewolucjo
nistów. Komisya oprócz prezydującego Kochanowa 
składała się z następujących osób: towarzysze ministra 
spraw-wewnętrznych Czerewina, dyrektora departamentu 
policyi państwoiyej; Plewego, zarządzającego wydziałem 
sądowym, w ministeryum spraw wewnętrznych Kazem 
Beka, jenerała Żurowa, naczelnika miasta Petersburga 
Baranowa, oberpolicmajstra moskiewskiego Kozłowa, 
prokuratora Izby sądowej petersburgskiej Murawiewa 
i prokuratora kijowskiego sądu wojennego Strelnikowa.

,, — Dziennik petersburgski Stran a ogłosił o po
dróży cara Aleksandra do Moskwy artykuł, w którym 
pisze, że „ani świętości Moskwy, ani tysiące ludzi, któ
rzy z entuzyastycznemi okrzykami biegli za powozem 
cara, nie decydują o wartości teraźniejszego rządu. 
Przed Moskwą należy ugiąć czoła, ale nie można się 
.d niej uczyc sztuki rządzenia. Tej sztuki mogą uczyć 
tylko żywi ludzie, a ci w Moskwie są tacy sami, jak 
w Petersburgu, Kijowie i Odesie. Hołdy składane ca
rowi przez lud moskiewski nie dowodzą niczego więcej, 
jak manifestacye ludności petersburgskiej na cześć cara.
Te objawy jednakże nie rozstrzygają jeszcze i nie są 
wyrazem potrzeb rosyjskiego ludu. Opinie inteligencyi 
moskiewskićj są również podzielone, jak petersburgskiej, 
ponieważ brak jednoczącego wszystkich organu.“ Z po
wodu tych uwag S. Pet. Wied, nazywają Stranę 
dziennikiem nihilistycznym.

— Goło s donosi, że w organizacyi ministeryum 
sprawiedliwości mają zajść ważne zmiany. Departa
ment, jak mówią, rozpadnie się na dwa wydziały ma
jące mieć prawa departamentów. Jeden naksztalt de
partamentu spraw ogólnych składać się będzie z kance- 
laryi ministeryum oraz wydziałów gospodarczego i sta- 
k) cznego. Drugi zawrze w sobie wydziały krymi
nalny, cywilny i prawodawczy. Ostatni zarząd obejmie 
dzisiejszy dyrektor departamentu Bezrodnyj, a pierw
szym, jak mówią, zarządzać będzie szambelan Ka- 
zem-Bek.

— Według telegramu Pressy, car wraz z ca
rową i rodziną powróci jutro dnia 6 sierpnia do Pe
tersburga.

i' jA i.4 ni G? V.
Londyn, 5 sierpnia. Hrabia Rosebery zamia

nowany został podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Fryburg w Bryzgowii, 5 sierpnia. Zwłoki śp. 
księdza administratora v. Kubel wprowadzono wczoraj 
wieczorem do miasta. Zpuszczenie do grobów katedral 
nych nastąpi w poniedziałek o 9 godzinie.

Ems, 5 sierpnia. Książę serbski Milan, ukończy
wszy kuracyą, odjechał dzisiaj.

Wiedeń, 5 sierpnia. Król Kalakaua I przy
był tudotąd rano o 9 godzinie i zamieszkał w hotelu 
„Imperial.“

AUSTRYA I WĘGRY.
C * Wiedeń, 5 sierpnia. Odwiedziny cesa
rza w Gasteinie. Do Wiener Ztg. donoszą z 
Gasteinu: Cesarz Franciszek Józef odwiedził po po*

We wiekach średnich nad całą Europą rozpościerały 
żałobne swe panowanie pewne przesądy, zabytkami z po
gańskiej epoki będące; hołdowały im zarówno germańskie 
jak słowiańskie narody, tak, że dz:ś częstokroć z trudnością 
rozeznać przychodzi, u którego z nich były powstały, roz
szerzając. do innych Wpływ swój zgubny. Jednym z tako
wych, najbardziej rozszerzonych a zarazem najstraszliwszych 
przesądów było ofiarowanie życia ludzkiego ziemi.

Do odgadnięcia przyczyny i początku tej okrutoój ofiary, 
"dopomódz nam może zastanowienie się nad powstaniem in- 
nyth podobnych ofiar, wodzie i ogniowi czynionych. Mnie
maniem było starożytnych narodów, że wszystko, cokolwiek 
istnieje, powstało z wody i ognia; że te dwa żywioły życia 
wszystkiego utrzymują. Bez wilgoci i ciepła żadne życia 
ani wzejść ani wzróść nie może; cóż więc dziwnego, że 
narody pogańskie, mając je za wcielenie najwyższego, nie
dościgłego. rozumem Bóstwa, cześć Boską obu tym żywiołom 
oddawały ? Ze zaś ogień i woda dopóty tylko dobroczynnie 
działają, dopóki nie wystąpią z granic sobie wskazanych, 
że gdy jedno z nich te granice przekroczy, przynosi zniszcze
nie wszelkiemu życiu: starożytni więc jak w błogich wła
snościach wody i ognia objawiające się względy Boga, tak 
w zgubnóm ich występowaniu gniew Jego i niełaskę' wi
dzieli. Obawiając się takowych, pragnąc zagniewane Bóstwo 
przebłagać i napowrót dla siebie nakłonić, wymyślili ofiary,

łudmu 4 b. m, hrabinę Meranu, a później przyjął mini
stra Szlavy. O 3 godzinie udał się do cesarza Wil
helma na obiad, w którym wzięli udział: ambasador 
niemiecki przy dworze wiedeńskim, książę Reuss z żoną, 
ksiąźą Szwarzenberg, książę Rohan, namiestnik hrłbiii' 
Thun, baron Koller i hr. Lehndorf. Wzajemna wizyta 
cesarza Wilhelma u cesarza Franciszka Józefa nie 
przyszła do skutku, gdy cesarz Franciszek Józef nie 
dopuścił jej ze względu na zdrowie cesarza niemieckie
go. Zamierzona wycieczka do Boeckstein i zamku So
litude nie odbyło się; natomiast cbce cesarz zwiedzić 
szkołę. Wieczorem zjazd cesarz austryacki kolasyą 
u cesarza Wilhelma; następnego dnia odwiedził cesarz 
niemiecki cesarza Franciszka Józefa o godzinie pół do 
jedenastej i bawił u niego pół godziny. Tymczasem 

znaczniejsi goście kąpielowi i dwór cesarza 
W ilhelma przy powozie cesarza austryackiego; o 11 go
dzinie ukazał się cesarz Franciszek Józef w mundurze 
austryackim, a cesarz Wilhelm w ubraniu cywilnćm. 
Cesarz austryacki pożegnał jak najserdzczniój cesarza 
Wilhelma i wyjechał z Gasteinu wśród okrzyków li
cznie zebranej publiczności.

— Podług doniesienia Aj en cy i Havas a z Ra- 
guzy, napadła niedaleko Bilek w Hercegowinie na wóz 
poczty banda rozbójników, skłhdająca się z 30 ludzi, 
ubiła dwóch eskortujących żołnierzy i zabrała wszystkie 
pieniądze.

FRANCYA.
* Paryż, 5 sierpnia. Podróż Gambetty do Tours 

odbyła się bez żadnego przypadku. W Saint de Corps 
wsiadł do wagonu Gambetty podsekretarz stanu Wilson 
z prefektem. miasta Tours i senatorem Guinot. Na 
dworcu przyjęły go liczne tłumy ludu okrzykami: „Niech 
żyje Gambetta! Niech źyje rzeczpospolita!“ Mer w 
przemowie swej do Gambetty powiedział: „Podczas przy
bycia pańskiego do Tours przed dziesięciu laty byliśmy 
w przykrych stósunkacb. Wspomnienia te nie zatrąsię 
w pamięci naszej. Dziś czasy się zmieniły, dlatego 
witamy pana, w imieniu mieszkańców jako największego 
republikańskiego szermierza ludowego.“ Na tę prze
mowę odpowiedział Gambetta, że wspomnienia z czasów 
dawniejszych sprawiają mu przykrość. Jeżeli nas jesz
cze boli wspomnienie o naszej klęsce, to potykamy się 
znowu w pełnym tryumfie rzeczypospolitej z temi sa- 
inemi uczuciami i z tą samą miłością ku Francyi i rze
czypospolitej. Treść przemowy Gambetty podczas uczty 
podał nam wczorajszy telegram z Tours. — O godzinie 
pół do pierwszej wyjechał Gambetta z Tours, udając się 
do Chateaudun. Jeszcze tego samego dnia chce Gam
betta wrócić do Paryża.

— Nowo-zamianowany poseł amerykański, Morton, 
wręczył dziś prezydentowi Grevemu swe pisma uwie
rzytelniające.

—- Dzienniki France i National nazywają 
mowę Gambetty, wypowiedzianą na uczcie w Tours, 
niejasnym i niebezpiecznym programem i oświadczają 
się jak najstanowczój przeciw rewizyi koustytucyi w cze- 
ści odnoszącej się do senatu. T e m p s natomiast po
chwala mowę Gambetty i sądzi, że wpłynie ona bardzo 
na rezultat wyborów. Zmianę senatu nie uważa je
dnakże za konieczną.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
, * Czarnogóra rządziła się dotąd prawem zwycza- 

jowem. Kodeks Daniła, ogłoszony w r. 1855 zawierał 
szereg kar, wymierzonych na przestępstwa przeciw po
wadze kraju i moźnowładzców kraju. Teraz ogłoszonym 
ma być formalny kodeks cywilny i karny, opracowany 
przez Bogiczyca na podstawie prawa zwyczajowego, 
zmienionego podług nowoczesnych wymagań. Kodeks 
ten został rewidowany i przyjęty przez zgromadzenie 
sędziów ad hoc zwołanych i ma być w zbiorze ustaw 
ogólnie obowięzujących ogłoszony. Czarnogóra wstępuje 
przez to w rząd państw cywilizowanych.

— Z Ruszczuku telegrafują do Augsb. All.g. 
Ztg., że Zankow i Sławejkow rzeczywiście zostali uwol
nieni z aresztu domowego w Plewnie. Przytrzymanie 
ich chwilowe miało nastąpić jedynie wskutek tego, że 
prefekt w Plewnie źle zrozumiał rozkaz, który mu po
lecał tylko rozciągnięcie nad nimi zwykłego dozoru. 
Zankow i Sławejkow wyjeżdżają do Rumunii a następnie 
do wschodniej Rumelii.

0 ofiarach ziemi składanych.
{Z pism ś. p. Romana Zmorskiego.)

oddawali ogniowi lub wodzie część dobytku swego, aby Bóg 
darem tym zaspokojony, miłościwie się ku nim zachował, 
nie niszcząc, lecz chroniąc ich mienie. Gdy zaś największóm 
człowieka mieniem jest życie, domyślano się, że dla; ocale
nia go w pewnych przypadkach, zwłaszcza w razie powsze
chnego niebezpieczeństwa, potrzeba było także ludzkie życie 
Bogu poświęcić — opłacając równe równóm, życie życiom 
człowieka.

Podług wykładu starodawnych ludów, ziemia powstała 
z wody i ognia, skutkiem ich wzajemnego na siebie działa
nia, człowiek zaś miał powstać z ziemi; jakoż i po dziś 
dzień we wszystkich ludzkich językach ziemia matką się 
zowie. Jeżeli ogień i woda są źródłem wszelkiego, a mia
nowicie ludzkiego żywota, tóm bardziej rozumie się to o 
ziemi, z którą człowiek związany jest nierozerwanym węzłem. 
Na niej mieszka, z niój bierze pożywienie swoje, w nią się 
nareszcie po zgonie zamieni, jak mówią słowa starój pieśni: 

Z ziemi na ziemię przyszedłem,
Na nićj rozum naszedłem,
Po nićj chodzę jako pan,
Do niej będę zakopan.

Skutkiem tego starożytni ziemię także za wyższą ist- 
ność uważali i Boską składali jej cześć; i tak u Słowian, 
wedle dawnych świadectw, była czczoną pod nazwiskiem 
Żywię, to jest bogini życia. Aby stale dobroczynną po
tęgą, matką ludu, jego żywicielką i chronicielką zostawała, 
składano jój także ofiary. Im zaś kosztowniejsze było do
bro, o które się człowiek obawiał, tóm znaczniejszą dawano 
ofiarę, — aż w końcu do tego przyszło, że dla zachowania 
życia życie ludzkie jej poświęcano. — Przykłady tego, od 
najdawniejszych poczynając czasów, u rozlicznych znajduje 
się ludów.

Tak d. p. w dziejach Rzymian czytamy, jak w 362 
roku przed Chryitusem Panem otwarła się w Rzymie zie
mia, z której zabijające dla ludzi wyziewy wychodziły. 
W niebezpieczeństwie posłali Rzymianie z zapytaniem do 
wyroczni, co czynić, by złe ustało ? Odpowiedziano im, że 
jeśli do rozpadliny wrzuconóm zostanie, co może być naj
droższego, ¿¿ziemia się zatśm zawrze. Natenczas znalazł się 
szlachetny młodzian, imieniem Martius Curtius, który w ca
lem uzbrojeniu dobrowolnie do przepaści się rzucił, ofiarując 
życie swe własne dla życia ogółu.

Po czćm zawarła się ziemia, i niebezpieczeństwo ustało. 
Przykłady przecież tego rodźiju rzadko się znachodzą, rzadao 
bowiem zdarza się podobne rozpadnięcie ziemi wulkaniczną 
mocą, — co tu zapewnie miejsce miało, jeśli do całego 
podania mamy przywiązać historyczną wiarę.

Więcej przykładów przynoszenia ziemi w ofierze ludzkiego 
żywota podają nam dawne dzieje narodów germańskich. 
W ogóle, nigdy podobno i nigdzie nie istniało tyle okru
cieństwem napiętnowanych obrzędów nabożeństwa, nigdzie 
nie wylano tyle krwi ludzkiój na cześć Bóstwom, ile u prze- 
cywilizowanój sławy narodu niemieckiego. Nie tu jednakże 
szerzyć się o tóm miejsce, a tak o tyle tylko strony tój 
dotkniemy, o ile do rzeczy naszej należy.

Jug linga Saga opowiada o nieurodzaju i powsta
łym ztąd niezmiernym głodzie w Skandynawii za czasów 
króla Domaldego. Na odwrócenie klęski czyniono co naj
większe ofiary, nawet z ludzi; gdy to wszystko nie poma
gało, postanowili Skandynawianie uczynić najwyższą ofiarę, 
to jest z własnepo króla, którego zabili, dla uproszenia uro
dzaju ziemi. — Dla odwrócenia chorób od dobytku i ludzi, 
zakopywali Niemcy żywo sztukę dobytku pod progiem obory 
lub grzebali żywo dziecię : aby się ziemia, zaspokojona tym 
dobrowolnym datkiem, więcej nie domagała ofiar. Śmiercią 
tą jedną spodziewano się żywot innych od zguby opłacić.

Itejeduakżo przyczyny, jak głód lub mór powszechny, 
były tylko przygodne, a rzadko się przytrafiające, —- tein 
samóm i ofiary takowe rzadkie tylko i nieliczne być mogły, 
ani się upowszechnić i rozszerzyć zdołały. — Lecz był 
jeden rodzaj ofiar ziemi ze życia ludzkiego, okrutny, a tern 
częściój się wydarzający, żo wywołująca go okol czuość zu
pełnie od woli ludzi zawisła, owszem sama przez się często
kroć się powtaizać musiała.

Był obyczaj przy wznoszeniu świeżych murowanych 
budyni ów — mostów, wież, grodów, — aby budowla po
myślnie się wznosiła i silnie stała, zamurowywać do zakładu 
(fuudamentu) ludzi.

Przewodniczącą zdajo się ta myśl, że gdy przez ta
kowe budowy zapewnia się ludziom bezpieczeństwo większe 
od żywiołów lub wrogów, a przez to ziemia wielu pozbawia 
się ofiar, by się więc za to nie mściła, z góry płacono ją 
dobrowolną z życia ludzkiego ofiarą.

Pogański ten , straszliwy przesąd, niby upiór krwią 
Myjący, przetrwał w całej sile aż do czasów chrześciańskicb 
wieków średnich. Jak silne i rozległe było jego panowa
nie, świadczą nie tylko powieści z dawnych lat na wielu 
miejscach zachowane, o pannach i dzieciach zamurowanych 
w starych machach, ale nadto szkielety ludzkie przy roz
walaniu murów z dawnowiecznych zaników, wież i kościołów 
nie rzadko się znachodzące.

Przywiodę tu naprzód przykłady z niesłowiańskich, 
jakie podał w dziele swojóm Jakób Gr:mm.

W Rodanie (Kopeijbadze) na duńskiej wyspie See- 
landzie, chciano wystawić wał czyli okop, ale cokolwiek go 
wzniesiono, napowrót się zasypywał. Wzięto wtedy niewinne 
dziecię, posadzono jo w krzesełku przy stole, dano zabawki 
i jedzenia, a podczas gdy ono wesoło igrało i zajrdało, 
dwunastu mularzy spieszyło się je zamordować przy dźwięku 
wesolój muzyki; potóni wzniesiono nad nićm kopiec, który 
już się więcej nie rozsypał. Zabawki i przysmaczki dano 
dziecięciu, aby ofiara była niejako dobrowolną, jak owa 
niegdyś Rzymianina Artiusa; poto też i muzyka grała, aby 
nie było słychać dziecięcego płaczu. — W mieście Arcie, 
w tureckiój ziemi, tysiąc mularzy budowało most, — lecz 
co za dnia wystawili, to się w noey rozwalało. xAż\ wre
szcie usłyszano głos: „Nie będzie nic z waszej budowy, 
dopóki pod uią niezakopiecie człowieka; lecz nie może to 
być ani sierota, ani cudzoziemiec, jeno małżonka mistrza 
budowniczego.“ — Gdy późniój nieszczęsna niowiasta przy
szła do mularzy, rzekł jój małżonek, budowniczy, że mu 
się pierścień zemknął z palca a wpadł do zakładu (funda
mentu); obiecując go przynieść skoczyła do dołu, a w tóm 
zamui owywać ją poczęto. Umierając, przeklęła most, aby 
sę zawsze trząsł jak listek.

Kiedy stawiano zamek Lebenstein w Turyngii, a chciano 
go uczynić trwałym i niezdobytym, zamurowano w nim 
dziecię, które haniebnie własna matka sprzedała. Opowia
dają, że kiedy je zamurowywano, jadło gąskę i wołało : „Ma
tulu, jeszcze cię widzę!“ — Potóm : — „Matulu, jeszcze 
cię trochę widzę“ — a gdy ostatni zamurowano kamień : 
„Matulu, już cię nie widzę!“

Także w mnrach zamku Reicfienfels było dziecię żyw
cem zamurowane, i dotąd ukazują wystający nieco kamień, 
za którego wywaleniem wnetby się cała rozsypała budowla.

W arcyksięstwie rakuskióm i w Sztyrsku ukazują takie 
zamki, w których podług powieści ludzie zamurowani być 
mają. W r. 1571, kiedy stawiano zamek Reichenstein 
w Górnój Austryi, a jedno ze wsi dziecię zaginęło, ojciec 
jego, przekonany, żo je zamurowano, chcąc się pomścić, za
strzelił pana zamku; tymczasem jednak dziecię znalazło się

później przy żniwie w życie, do którego zabłądziwszy, wyjść 
nie umiejąc, zaginęło. — Dowód głębokiego zakorzenienia 
się tego przesądu w duchu niemieckiego narodu pokazał się 
świeżo przy stawianiu nowego mostu w mieście Halli, do
kończonego dopiero w 1843 roku: tu bowiem lud konie
cznie utrzymywał, że należało dziecię w fundamentach za
murować.

Wszakże i w słowiańskich ziemiach znajdujemy stare, 
smutne pamiątki tego strasznego zabobonu, —- choć na po
ciechę wspomnieć można, że utrzymują się tylko jako ba
jeczne powieści, przywiązane do niektórych dawnych gro
dów, bez żadnego odgłosu w obecnóm przekonaniu narodu. 
Nawet w zachowujących się powieściach nieznaną już jest 
przyczyna podobnych zamurowań : mówią one bądź o prze
winieniu zagrzebanój osoby, bądź udają to za czyn nie
przyjacielskiego okrucieństwa, bądź zupełnie milczą o po
wodach ; z okoliczności jedynie a z przyrównania podobnych 
obcych powieści prawdziwych przyczyn domyślać się można.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowiacyonaliia i zairaniua.

Poznań, sobota dnia 6 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Zwyczajni nauczyciele dr. 
Oton Hausknecht i dr. Józef Ma11ern przy szkole 
przemysłowej w Gliwicach mianowani zostali nauczycielami 
wyższymi.

* Jutro w niedzielą odbędzie się zabawa Towarzy
stwa Stella w Parku Wiktoryi — dalśj Stowarzy
szenia wzajemnój pomocy rękodzielników 
w Urbanowie, wreszcie siodlarzy i stelmachów 
w ogrodzie p. Fischera na Jeżycach.

* Wczoraj około godziny wieczorem zaalarmo
wano straż ogniową. Powszechnie sądzono, że w rewirze III 
powstał wielki pożar. Tymczasem był to alarm fałszywy — 
szło bowiem tylko o próbę. Straż z wszelkiemi przyrządami 
gaszącemi zebrała się na placu Bernardyńskim.

* Z dziesięciu osób, które się zgłosiły do egzaminu 
na rewizorów mięsa, złożyło óśmiu w dniu 2 bm. egzamiD.

* W tutejszym lombardzie miejskim przy publicznój 
sprzedaży, trwającój od 13 do 21 czerwca wykazała się 
przewyżka z przepadłycb zastawów. Z tego powodu wzywa 
zarząd lombardu właścicieli kwitów zastawnych nr. 13,573 
do 24,279, aby się zgłosili po odbiór przewyżki, przyniósłszy 
ze sobą kwit zastawny najpóźniej do 30 września r. b.

* Drogę do Dębiny usypują na 4 stopy wyźój, tak 
że ją woda zaleje dopiero wtedy, gdy przy moście Chwali- 
szewskim będzie stała na wysokolci 121/t stopy.

* Kolej żelazna pilsko-wałecka ma być w dniu Igo 
listopada oddana do użytku publicznego.

* W Bydgoszczy przy rozbieraniu domu na ulicy 
Wilbelmowskiój znaleziono kilkanaście monet srebrnych, po
chodzących z XV wieku.

* W Czmoniu pow. śremskiego otworzoną została 
z dnia 1 bm. ajeneya pocztowa.

f Ś. p. Franciszek Węgleński, o którego śmierci 
zaszłój w Warmbrun powiadomił nas wczoraj anons, był ofi
cerem wojsk polskich, członkiem komitetu b. Towarzystwa 
róluiczego i członkiem b. Rady stanu Królestwa Pol. — a 
w ostatnich czasach urzędnikiem Towarzystwa kredytowego 
miasta Warszawy. Zmarły celował różnemi wiadomościami, 
piękną wymową, siłą przekonywania i wytrwaniem. Roz
legła jego i doniosła działalność zapewnia mu miejsce nie
poślednie w bistoryi ostatnich lat Królestwa Polskiego. 
R. i. p.

* Ks. Dzierzon, o którym ostatni numer Pszcze
larza, wychodzący w Gnieźnie pod redakcyą dr. Krasickiego 
zamieścił artykuł jako w znakomitej polskiój powadie na 
P' lu pszczeluictwa, jest jak nam donoszą z Ślązka, staro
katolikiem. Ksiądz Dzierzon uznał za swego duchownego 
zwierzchnika p. Reinkensa i tym sposobem wystąpił z Ko
ścioła katolickiego, do którego do tój chwili jeszcze nie 
wrócił.

* Ks. Mieleuszny, o którego zgonie w Ameryce nie
dawno donosiliśmy, skończył, jak się Czas od naocznego do
wiaduje świadka, na apopleksyą, co stwierdzone zostało 
przez komisyą sądową lekarską, złożoną z sześciu lokarzy.

* W Giessen umarł w 78 roku życia profesor Wil
helm Wiegant, znany pedagog i znawca Platona, któremu 
kilka dzieł poświęcił.

* Ces. król, zarząd salin w Wieliczce donosi nam, 
iż tamtejsza kopalnia będzie dnia 18 sierpnia b. r. rzęsi
ście oświetloną. Wjazd do kopalni rozpoeznie się o go
dzinie 2 po południu. Ceuy biletu 2 złr. od osoby, zaś 
z wjazdem i wyjazdem machiną parową 2 złr. 30 cent.

Zjazd i wyjazd machiną parową jest ogiauiczouy.
* Przepowiednia. Jak donoszą dzienniki tureckie, 

były gubernator Bagdadu, Derwisz-efendi, zwrócił uwagę 
sułtana na znajdujące się dotąd jeszcze w rękopisie pisma 
świętego arabskiego, szeika Achbara, zmarłego w roku 1485 
w których znajduje się następująca przepowiednia: ,,I wstą
pi tedy na tron sułtan, nazwiskiem Abduł Hamid, który 
zdrajców (czy morderców sułtana ?) wykryje i ukarze.“ — 
Rząd zamierza jakoby ogłosić teraz drukiem pisma rze
czone.

* Do kolonii angielskich Victoria, Zacho
dniej Australii, Nowej Zelandyi i Vaudienieusland można 
wysyłać przekazami pieniądze aż do wysokości 210 marek. 
Sumę wpłacaną należy wyrazić w walucie angielskiój, a za
mianę pieniędzy niemieckich uskutecznia urząd pocztowy. 
Porto wynosi 50 fen. od każdych 20 mrk. — uajmniej atoli 
1- markę. Prócz nazwiska adresata winna być dodana 
przynajmniej początkowa litera jego imienia, oraz dokła
dne podanie miejsco zamieszkania. Prócz nazwy odsy
łającego nie można na przekazie żadnych innych robić 
notatek.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 sierpnia, św. 
Kajetana w. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
29. Zachód o godzinie 7 minut 41.

Długość dnia 15 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1392 Pojednanie Ja

giełły z Witowdem. — 1564 Sejm w Parczowie potępia 
różnowierców. — 1589 Zygmunt III zjeżdża się z ojcem 
w Rewlu. — 1662 Trzęsienie ziemi w Polsce.

Pojutrze w pono działek dnia 8 sierpnia, Cyryaka m. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 31. Zachód 
o godzinie 8 minut 39.

Długość dnia 15 ;;odzm 8 minut.
Wypadki historyczni. 1399 Podrzeb Jadwigi. 

- 1422 Zdobycie Wąbrzeźna. - 1578 Stefan B tory for
muje piechotę i przepisuje mundury dla wojska. — 1621 
Wojska polskie stają przeciw Turkom pod Chocimem. — 
1658 Pobicie Tatarów pod Pohajcami. — 1697 August II 
przybywa do Krakowa. — 1709 Manifest Augusfa II prze
ciw abdykacyi.

Dodatek



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Inźynieryi i budownictwa wysiedl z druku nr. 60 i 61 
i zawiera: Od redakeyi. — O transmitorze przez p. Machul
skiego. — O lodowniach. — Budownictwo wiejskie. O budowie 
folwarków (d. c.). — Roboty portowe. — Skafander. — Projekt 
gospodarstwa rybnego (dok.). — Objaśnienia do rysunków. — 
Rozmaitości techniczne. Tunel kolejowy. Rysunki lampy Sie
mensa. — Wiadomości pobieżne. — Bibliografia. — Książki 
niemieckie za marzec, kwiecień i maj. — Ogłoszenie konkur
sowe. — Sprostowanie. — Ogłoszonia,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Brzeski 
z Cieślina, Leski z żoną z Berlina, Lipski z Lewkowa, 
Reiss z Kitzingen, Richter z Gdańska, Poniński z Le- 
nartowa, dr. Ćwikliński z Lwowa, hr. Potulicki z Kra
kowa, Grodzicki z Królestwa Pol.

(Bez gwarancyi.)
Berlin, 5 sierpnia 1881.

Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 164 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padly następujące wygrane:

1 wygrana po 30,000 marek na nr. 72 894.
1 wygrana po 15 000 marek na nr. 91 231.
50 wygranych po 3000 marek na nr. 1713, 3348, 5992,

76!29, 8828, 90113, 9014, 10 013, 11 802, 12 910, 15 450,
16 096, 17 473, 23 182, 23 961, 24 364, 25 026, 25 027,
31 864, 31 941, 36 933, 38 603, 39 996, 42 440. 46 101,
46 496, 47 163. 47 966, 50,751, 56 168, 57 158, 59 946,
60 124, 62 345, 66 572. 66 800, 69 659, 70 856, 72 203,
72 260, 72 344, 73 187. 77 317, 79 177, 81 410, 81 585,
82 553, 84 396, 84 477, 89 830.

58 wygranych po l500 marek na nmn. 2006, 2873,
10 621,4816, 4980, 5470, 6862, 7553,

15 907, 
24 940, 
33 652, 
47 254, 
61816, 
75 250, 
82 851,

18 181, 
25 727, 
35 749, 
53 797, 
64 308, 
75 634, 
86 125,

18 228, 
26 056, 
39 650, 
53 960, 
66 135, 
76 056, 
86 639,

19 360, 
26 753, 
43 291, 
56 683, 
67 431, 
76 326, 
86 909,

66 wygranych po 600 marek 
2180, 2508, 6063, 10101, 10 664, 
12 497, 14 410, 17 330, 20 055,
28 235, 
35 156, 
41 321, 
53 942, 
67 141, 
79 379, 
84413,

28 299, 
35 207, 
42 284, 
55 967, 
67 224, 
80 066, 
86 100,

29 895, 
35 342, 
44 230, 
58 470, 
67 954, 
80 905, 
88 607,

31 606, 
36 928, 
44 404, 
60 920, 
68 987, 
81 075, 
93 394,

8476,
21 316, 
29 028, 
46 370, 
56 712, 
71 612, 
77 097, 
90 483, 
na nr. 
11434, 
20 292, 
31 887, 
37 294, 
45 303, 
61 946, 
71 766, 
81 437, 
94 757,

24 339,
31 273,
46 702,
58 009,
74 124,
19 398,
94 595.
546, 1534, 1825, 
11596, 12 199,

13 108, 
24 438, 
32 849, 
47 080, 
58 973, 
75 036, 
79 688,

22 842, 
33 674, 
38 381, 
45 710, 
64 153, 
71 928, 
83 151, 
94 806.

24 015, 
34 546, 
40 839, 
52 629, 
65 630, 
79 386, 
83 175,

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 6 sierpnia. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W pierwszej po
łowie tego tygodnia mieliśmy powietrze chłodne i dżdżyste — 
w drugiej natomiast suche i ciepłe. Po zwiezieniu żyta w ze
szłym tygodniu rozpoczęło się koszenie i zwożenie pszenicy, ję
czmienia i owsa. Stan kartofli jest wyśmienity. Podczas osta
tniego tygodnia dowozy były dosyć obfite, mianowicie dowieziono 
wiele nowego zboża. Oferty z Królestwa Polskiego nie były 
wielkie, natomiast ofiarowano więcej z Prus Zachodnich. W tym 
tygodniu panowała w obrocie słaba tendencya. Zly rezultat na 
międzynarodowym targu zbożowym w Lipsku, gdzie eksporterzy 
nasi tylko małe ilości sprzedać mogli, oddziałał i na targ tu
tejszy. — Pszenica tylko w najlepszym gatunku miała od
biorców, zresztą interes szedł słabo i niżej, 170—216 mrk. —

Wielka aukeya.
W poniedziałek i wtorek dnia 8 

i 9 sierpnia rb. od godz. 9 przed 
połud. i od godz. 3 po piWudniu, 
sprzedawać będę za gotówkę przy 
placu Wilholmowskim nr. 17 rozmaito 
meble j. t. kanapy, szeslągi,, szafy, 
stoły do wysuwania i inne, łóżka 
z materac, na spręż, krzesełka, lustra, 
trumeaux itp. dalej pewną ilość 
płótna, ręczniki, chustki do nosa, 
obrusy, szkło i porcelanę, 4 fuzye 
z tych dwie systemu le Faucheux 
i dwa karabiny. Z polecenia pewnego 
pozamiejscowego domu złote męzkie i 
damskie zegarki, damski łańcuszek do 
zegarka, i remonter salonowy. (1455).KATZ,

___________ komisarz ankcyjny.

Jak robić konserwy
uczy w praktyczny sposób ksiiżka:

Kucharz Wielkopolski
zawierająca przeszło 600 prakty
cznych przepisów kucharskich, sma
cznych potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, przyrządzania lodów, 

kouserwów etc. etc. 
zebrał

Maryan (Sleżańska),
Drugie znacznie powiększone wy

danie 290 stron 2 mrk. 50, f. opra
wne 3 marki. (1314)
M. Leitgeber i Sp.

::::::::::::::::::
::

::: ♦
Krzyże kraty, :

:

Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 179.
Niedziela, dnia 7 sierpnia 1881.

Żyto nawet po znacznie zniżonych cenach trudno można było 
sprzedać, nowe 168-180 mrk. — Jęczmioń taniej, 145 do 
160 mrk. - Owies w wielkich ilościach ofiarowano 145 — 157 
mrk. — Groch trudno można było sprzedać, na paszę 160 do 
165 mrk., wrzący 175 — 180 mrk. — Łubin bez handlu. — 
Wyka bez popytu, 135—140 mrk. — Tatorka słabÓ, 
150—155 m. — Nasiona olejne wyżej, rzepik z i mo
wy i rzep zimowy 248—255 mrk, wszystko za 1000 ki
logramów. Na mąkę pomimo zniżonych cen bardzo trudno 
znaleść można było kupca, mąka pszenna Nr. O i I 13,50 
do—14 mrk., mąka żytnia Nr. O i I 12,75—13,25 mrk. 
za 50 kilogr.

Okowita. Z początkiem tygodnia zapanowała stała den- 
deneya, a ceny wzrosły o 50 fen. 'W dalszy ciągu tygodnia 
usposobienie osłabło. Ofiarowano głównie na termina zimowe. 
Obrót był słaby. W tutejszym składzie znajduje się jeszcze 
tylko 1% miliona litrów. Notowania końcowe: sierpień 55,10 
mrk., wrzesień 53,60 mrk., październik 51,50 mrk., listopad- 
grndzień 49,40 mrk., kwiecień-maj 50,80 mrk. za 10,000 li
trów proc.

Poznań 6 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów , cena wypowiedzenia —,— marek, 
sierpień 55.30, wrzesień 53,70, październik 51,60, listopad-gru- 
dzień 49,70.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 6 sierpnia 
4% listy zastawne poznańskie 101,10. 4% listy rentowe pozn 
101,30. 5% powiatowe obhgacye 106,50, 4%% powiatowe
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 101,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,- . Poz
nański bank prowinoyoualny 129,—. 4% pożyczka państwa 
102,60. 4%% pruska różyczka ukonsolid. 106,50, 3%% oblig. 
długu państw. 99,10. Marehijsko-pozn. 34,50. Marclnjsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 107,80. Starogardzko-pozn. k. ż. 104,— 
Austr. notv bankowe 174,30, Polskie likw. listy 58,—, Rosyjskie 
bankowe noty 217,90 marek.

Bydgoszcz 5 sierpnia.
(Sprawozdanio izby han Iłowej). Ceay za 1000 kilogr.

Pszenica lepiej, jasno-ciemna 195 —205 pł., ciemniej
sza i szklista 210—218 poślednia 170—190 płac.

Zyto ożyw., krajowe stare 170—175 pic., nowe 126-30 
funt. hol. 175—180 pł., do. średnie 120-22 funt. hel. 165 pł.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—160 płac., 
wielki 145—155 płc., drobny 145—155 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 200, na paszę 170 175 
Okowita za 100 litr, a 100% 58 -58.50 pł.

Wrocław 5 sierpnia 1881.
Zy ‘ o (za 2000 funt.) niezm., wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —,— żądano, sierpień 169,— płacono, sierpień» 
wrzedeń —płc., wrzesień-paźdz. 164,50 plac.. 165 żąd., pa- 
ździeinik-listopad 162.50 pł., na listopad-grulzień 161 pł

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 215 żąd., na 
sierpiec-wrzesień 210 żąd., wrzesień-październik 198,0 plac.

Owies. Wypowiedz. — .— cent., na sierpień 126 żąd., 
sierpień-wrzesień —,— żąd., wrzesień-paźdz. 125, - żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., sierpień —, wrzesień-październik
258 żąd., 255 pł.

Olej rzepiowy słabiej, wypow.----cent., w miejscu
56,— żąd., —płac., sierpień 55,— żąd, —,— płc., sier
pień-wrzesień 55,— żąd.. wrzesień-październik 54,— żąd. — pł., 
paździornik-listopad 54,50 żąd., —płac., listopad-gru zień 
55,— żąd., - ,— płac., grudzień-styczeń 55,50 żąd., — płac , 
kwiecień-maj 56,50 żąd.

Okowita niezm., wypowiedziano —litrów, ,c 
scu —— pl&o., slerpic-A 00,00 ząu,, — piać., sierpien-wrześioó 
54,30 żądano, wrzesień-październik 52,80 żądano, paździor
nik-listopad 51 żąd, —, - płac., listopad-grudzioń 50,20 płac., 
styczeń-luty —,— płc., luty-marzec —,— pł., marztc-kwiecień 
— płac., kwiecień-maj 51, — płac.

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwors. francu
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 
-rzyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się daiój pry
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przołożone wyższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Cały
originalny los

pruskiej loteryi
kończący się 13go bni. jest 
do nabycia pod adresem A.
V. nr 3. poste re 
tan te Poznań. (437)

Ocet do konserwo w
litr po 40 fen., prawdziwy francu- 
zki po 2,25 mrk., % litra 1,25 m. 
poleca" (14 9)

J. N. Leitgeber.

Cena wypowiedziana na 6 sierpnia: żyto 169,— marek, 
pszenica 215,— m., owies 126,— mrk., rzep — mrk., olej rze
piowy 55,—, okowita 55,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 5 sierpnia 1881.

Postanowienia 
mie skiéj

deputacyi targowej

Pszenica biała stara
„ żółta stara 
„ nowa....

Żyto.....................
Jęczmień..................
Owies.........................
Groch........................

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar.

naj-
wyż.

-4 4

naj- 
niż. 

JÜ 4

naj-
wyż.

u«|4

naj-
niż.

naj- 
wyż. 

.«I 4

naj- 
niż. 

-41 4
80,122 
80 21 
50120

17

21)60
21 
20
17 
13 
13
18

21
20
20
17 
13 
12
18

70
20
20
19
16
12
12
17

50)1201
201 — 
19 60 
16 50 
11 80 
,11 80

801116180

100 kilogr.

T O W A R
piękny | średni | pośledi.i

25 24 _ 22
24 25 23 25 21
— - — — —
— — — — —

— - — —
— __ - — —

Rzep . ...
Rzopik zimowy .
Rzepik latowy 
Lnica. ....
Siemię lniane . .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej. )

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,30 — 7.50 
m obce 6,90—7,10 nr, wrzesień-październik 7.40 mrk.

Makuchy s i e m. niezm. za 50 kil. 9,2 i—9,40 m., ohee, 
8,20—8,60 mrk.

Łubin sł. dowóz, za iOO kil., żółty 11.50—12,00—13,00 
m. nieb. 11,40—11,80- 12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23—25—27.

Berlin, 5 sierpnia, (sprawozdanie urzędor e.) P b z n i •. a 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 200—236 według jakości; na 
miesiąc bież. płc. 215,5—215-215,5; na sierpień-wrzesień —; 
na wrzesień-październik pł. 216,5 — 216—216,5; na październik- 
listopad płacono 215—2i6,0; na listopad-grudzień płac. 215,0 
do 215,5; na grudzień-styczeń 1882 płc, —,—; na kwiecień-maj 
płacono 217,5—218,0. Wypowiedziano 6000 cent. Cena wy
powiedziano 216,0 marek. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyt O' za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 175 192 według
jakości; na m. bież. pł. 175—174,75 175.5; na sierpień-wrzesień
płac. —,—; na wrzesień-październik płac. 167,5—167,0- 167.5; 
na październik-listopad płacono 164,75 — 164,5— 165; na listo
pad-grudzień pł. 162,5—162—162,25; na kwiecień-maj pł. 159,25 — 
159—159,25. Wypowiedziano 17,000 cent. Cena wypowiedziana 
175,0 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk

Jęczmień za TOOe kii mniejszego większeg) zi&ri- 
żąd. 140 -170 według jakości.

U w i e g za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 140 - 175 według 
jakości, ua miesiąc bieżący nom. 143,—; na sierpień-wrzesień 
płacono —,—; na wrzesień-październik płacono 143,5—143,0 
ni październik-listopad płacono 142, —; na listopad-grudzień 
płac. 142; na kwiecień-maj płc. 145,5—144,25. Wyi owiedziano- 
100 ctr. Cena wypowiedziana 143,—. Cena przecięciowa — mrk.

Kukurydza w onejiei Są l 130 —135 według jak mc , 
Wypow. 4000 ctr. Cena wypowiedz 129,5 m.

Groch za 1000 kilo-g. wrząceg., groebu 187—220. gr - 
obu nr pasz; żąd 170 186 według

Olej r-zepako y. Za 100 kil. w 
Ciki płacono 57,2 mrk., w miejsu z beczką 
na miesiąc bmtąey płacono 57,4 -57,9 ; na 

na. •’uleń-naździ«

miejscu i;tz b - 
płac. —,— m. ; 
sierpień-wrzesień 

£7,0 s ua paździer-iuK-listopa I praćouu’ 57,4 - 57,8; na listu;,».. o . i.— 
57,4- 57,8; kwiecień-maj płacono 57,8 — 58—, na maj-czer
wiec płacono —.—. Wypowiedziano —. Cena wypowiedziana 
—mrk. Cena przecięciowa - , —.

Okowit a Za. 100 litr, a 100 pet 10,000 lrrow 
bez beczki płac. 57,8—58,2, w rmojscu s bc-roet. rmojscu

3 loterya Badeńska.
Główne wygrane wartości 60,000. 30,000 15,000. 12,000. 10,090. 5000. 

4000. 3000. 2000. 1000. marek i t. d.
Ciągnienie 3 klasy 9 sierpnia.

Losy do odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z frank, odesłaniom 
2 marki 15 fon. (1315)

Losy po 6 marek, dla zamiejscowych z frank, odesłaniem po 6 
marek 15 fen. poleca

Księgarnia Merzbacha w Poznaniu.

» Nr. 
Nr.® Nr. 

§ Nr. 
Nr. 
Nr.

®ää

czką płac. —,— mrk., na' miesiąc bieżący płacono 57,6—57,7; 
na sierpień-wrzesień pł. 56,9—57,2 —57,1; na wrzesień-paździer
nik płac. 54,2—54,5, żąd. —; na październik-listopad płacono 
52,8; na listopad-grudzień płac. 52,8, żąd. —; na grudzień- 
styczeń płacono 52,8, żądano —,—; na styczeń-luty płacono 
—; na kwiecień-mSj płacono 52,9—53,—. Wvpowiedziano 
—,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię
ciowa —,— mrk.

Szczecin, 5 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 200—223 mrk., średniae—,— m., biała 215—226 mrk., 
wilgotne —,—, na sierpień pł. 218)5—221—219,9 m., na sier
pień-wrzesień —, - m., na wrzsień-paźdz. pł. 216—218—217,5 
m., pł. i żąd. — m., na październik-listopad pł. 215—217—216 
m., na kwiecień-maj płc. 218,— no.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 168 H 
do 179, rosyjskie 168—174 m., na sierpioń pł. 175—177,5 m., 
na wrzesień-paźdz. płc. 165—165,5 — 165 m., na październik-li
stopad płacono 164—163 mrk., na kwiecień-maj płacono 156 
do 157-156,5 mrk.

Jęczmień bez int., za 1000 kil. w miejscu —,— mk. 
średni —,— mrk., do paszy —,— mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 156—164 
marek, rosyjski 138—156 m.

Olej r z e p a k o wy niezm, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek , na 
sierpień żąd. — mrk., na sierpień-wrzesień żąd. 57,25, płc. — 
marek, na wrzesień-październik płacono 57,25 marek, na pa- 
ździernik-list. pł. 57,— m., na listopad»grndz. — m., na kwie
cień-maj żąd. 58,25 mrk.

Okowita niezm., za 10,000 litr. proc, w miejscu baz 
beczki płacono 57,5 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—, 
na sierpień żądano i płacono 57,— marek, na sierpień-wrzesień 
żąd. i płac. 56)5 mrk., na wrzesień-paźdz. płc. i żąd. 53,5 m., 
na październik-listopad płac. 52.3 mrk., na listopad-grudzień 
płc. 52 m., na kwiecień-maj pł. 52,5 m.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 6 sierpnia 
Pszenica stałej 
wrześ.-paźd, 
kwiecień-maj 

Zyto stałej 
sierpień 
wrz.-paźdz. 

kwiecień-maj 
Olej rzep, słabiej 

wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Okowita stałej 
w miejscu 
sierpień 
sierp.- t. - 
wrz.-paźd. 
list.-grudzień 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paź!.

Wypow.-żyta ws;>.
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, dnia 6 sierpnial881. (Kursa kofio) 
Pszenica stale
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Zyto spok. 
iiJ)ijlSt:.8jsrr>ioń 
na wiosnę 

Rzepik 
na jesień

wrzes.

1881.

217.50
218.50

176,—
168,—
160.50

57,40
57.40

58.40 
58,— 
57,30 
54,60 
52,20 
53,10

143,—
800,—

000,0

218,—
217,—

175,—
156,50

266,—

Kursa końcowa. 6 sierpnia

Mapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Puzn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 186C. 
Włochy . . .
Amerykany . 
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowi 
Lombardy. . ,
Usposob bez pok.

Olej rzep, słabo 
na jesień 
na wiosnę

Okowita niezin. 
w miejscu 
sierpień 
na wosnę

Petroleum 
na jesień

BUKIETY
ułożone z cukrów od 1 mrk. do 20 marek poleca

142,75
102.25 
101,20 
101,40
174.25 
81,90

128,80
91.10 
99,—

105,—
217,60

91,75
67,—
58.10

644.50
620.50
228.50

57, -
58, —

57,40 
57,- 
52.!>U

7,80

♦♦
: : : 
: 
: 
: 
: 

: 
: 
: 
: 
: :

♦♦♦OOO4¿♦♦♦♦♦♦O ♦♦♦♦♦♦

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (1376)

Madony j °
aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

B. KŁUG,
Poznań Wrocławska ul. 38.

Tapety i ro 
losy

Zakład lito- 
graficzny 

Regestra go
spodarskie 

Skład galan
teryjny

t

(CHRISTOPH!)

A Alfenidę Christo’flä T
i poleca po najtańszych cenach a
t handel materyałów piśmien- T i nych (1154) i
♦ Anłnnionrn RncuJ

t

Bardzo tani (1310)

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco

polecają w pięknym gatunku

Br. Andersch.

© » £ © o » s 2•r* ©
•Ï« 5 s ® ®" s

58 £ .fi
•= Ï © 
3 a * 
> « S i ■*'© rs« 3 X
s Ï» s ï s

(1118) H
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. ("

Dnia 16 llpCSt przeniosłem mój g 
_ handel mód, towarów białych, wstą- M 
|| żek i kwiatów z Rynku 57 (i<07) ||

|na Nową ulicę do Bazaru.*

Płótna ®
-w sztukach 50—53 łokci berlińskich ; 'Jjä'

65, szląsk. płótn........................................................30,— M.
................ 26,- M.

30,- M. 
26,- M. li;. 
30,- M fef 
40.- M. W 
55,— M.
30, M. g
32.50 M. W
33.50 M. 
35,- M. <
36.50 M. ® 
38.— M.' Ü
39.50 M.

27, % szer. szląsk. płótn 
30, % „
45, 6% ćwierci szerokie szląskie płótno 
60, 6%
80, 61/1 

Nr. 100, W
Nr. 65, prima, ciężkie płótno
Nr. 70, „ „ „

75, ,, ,, ,,Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

80,
85,
90,
95,

41,
48,-

Nr. lOu,
Nr. 120,

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
Równocześnie polecam rozmaite

płótna belgijskie i iryjskie.

M.
M. B

(1184)

e Sijrtw i szyfony « âotaïjtli jaWciatb, mir. JO fen.

P

î

KKYLlAnn.
pika satins, wallis i barchany

w rozmaitych szerokościach i jakościaeh

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flanele i molilton
białe, kolorowe, jjasiste i w mięszanycli kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

»
S’-

Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to : koronki, tryiningi, hafty i t. d.

s A. z Pawłowskich Kaufmann,
S fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3.

-• Hotel du Nord. §5?

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000,;?QO,OOQ;*do 3,000,000 Marej: poszukuję natychmiast 

•.stóseWnych dóbr rycerskich i ma|ątkow, i proszę jjaiMW. właścicieli 
mających chęć sprzedąiy,aby śie niezwłocznie do mnie zgłosili ;. . 

IZYDOR LICHT, agent, dóbr-w Poznaniu.

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 1671.
Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 

dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanego n:e ma, 
prócz czterech na cały świat sła
wnych słów: Maria Benno von 
Donat.

Według zdania największych po
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z pro edurą 
karną przo iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mineralno-źró- 
dłowe przeciwko kaszlowi i her
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jożeli nastanie ogólna sła
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an
gielskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (1306)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ulica Wrocławska 30, 
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

Oliwę do machin 
Smarowidło na osie
poleca w wyborowym gatunku (1428

J.N.

i
g Stanisław Hoffmann. »
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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poleca cukiernia (Ö41)

E. Adamskiego
ulica Wrocławska m?. 14.

§ Superfosfaty
z stowarzyszonych fabryk chemicznych Silesia 

poleca

R. BARCIKOWSKI,
(Poznail, Bazar.

Cenniki na żadanie franko. (1393)



od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski

________(1021)_____________________________ R. Leporowski, Małe Garbary nr. 4.

C. René—Szczecin.
Londyn E. C., Hamburg, Amsterdam, New-York, Capstadt & Calcutta. 
Kządowy dostawca dla królewskich seminaryów i nakładów 
preperaudów. Korespondujący członek akademii sztuk 
i nauk we Włoszecb, Właściciel wielkiego złotego medalu 

* na wstędze itd.
Fabryka, skład Iiurtowny i eksportowy

fortepianów, pianin
i harmoniów do kościołów i salonów. 

Rok założenia firmy 1860.
wy“aJazek.nf l,olu budowy fortepianów, patent ustawami 

przeciwko naśladownictwu zabezpieczony w cesarsko-królewskim
, urzędzie patentowym rzeszy.

Pianina eksportowe i fortepiany (systemu Reno) 
zbudowane z preparowanego drzewa według metody prawnie za
bezpieczonej, skonstruowane całkiem w ramach metalowych, z urza- 

zonemi wiolonczolowemi dnami odgłosowemi; instrumenta 
ini^“a®załą Slę y\ebką pełnością głosu, łatwą grą ł wielką trwa
łością, nie tracą dalój nawet po dłngoletniem używaniu z powodu 
nowego sposobu preparowania drzewa na pełności głosu, lecz prze

tak jak skrzypce . i wiolonczele nabierają z latami piękniej
szego i szlachetniejszego głosu.

Najdogodniejsze warunki: Kontraktowa lSletnia gwarancya, 
ułatwienie przy spłatach, przy wypłacie gotowką rabat, opłacona 

bezI‘,ataa przesyłka na próbę na ręce reffe- 
ktantów, przez co daje im się sposobność dokładnego zbadania in
strumentu przed kupnem i decyzji o kupnie. Przyjmuje się stare 
instrumenta po cenie rzetelnej. Ilustrowane katalogi i cenniki prze
syła się na żądanie franko 1 bezpłatnie. (531)

6 koszul męzkicłi
z najlepszego materyału z eienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za S m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4l/,2 m.

6 koszul męzkicli kolorowych
z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów. 
Koszulo męzkio czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefeldzkiej pół llizlllil ZP. 1© tal. 
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy ębstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002) 
M® 3Hf®l®Zi©W8M# Poznań.

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna, ulica nr. 2.
OOOOOOOC

Aparaty kościelne
polecamy po cenach nader umiarkowanych jako to: Gotowe or
naty, kapy, dalmatyki, tnwalnie, umbracula ś bi
rety. Również materye na chorągwie, baldachimy jako też pojedyń- 
cze części do ornatow i kap. Słupy, szkaplerze, galony i trendzie je
dwabne i szczerozłote w ogóle wszelkie przybory kościelne w kolorach 
przepisanych. (1291)

Sławski & Bogusławski, Poznań, Bazar
r,/. Ilwf! f.A.f.i » .1.1.1 , rrr.. «■naaauaamnMBaoBnam imnw

eiwnie

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmow8ka ulica nr. 20 naprzeciw 
i Podgórnej ul.

hotelu francuskiego

Wyprawy w gotowój bieliznie
Tvlko za, PTłt.ÓwlfP — Nft nrewinewu 70 7oHp7boTylko za gotówkę.

Dla dzieci 20 Marek.
6 małych dobrych koszul,
6 « „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę, 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

Na prowincyą za zaliczką pocztową.
Dla dam 60 Marek.

6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 
nych koszul damskich,

6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich.u gaiuieuiuw uamsKicn.

Dla panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich i pra-
Z i i trniipii/lf inłi

Wielmożnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom Kościelnym

polecam rnoję od wielu lat istniejącą

Lejarnią

XXXXXXXXXXXKXXXXXXXX
X

Dzwony są lane z harmonijnie dohranemi głosami i każdej wiel
kości. Uszkodzone przelewam pod bardzo umiarkowaną ceną. 
Przyjmuję częściowe odpłaty podług życzeń i gwarantuję przy 
dobrem się obchodzeniu przez lat 10. (385)

Dzwony podwórzowe
jako i

dzwonki cLo ołtarzy
w lejami dzwonów

w Chełmnie (Culm a, W.)
anMBHMBMBBinnHKnwn

Cukry i pomadki
swego wyrobu i francuzkie w pudełacli ułożone po 2 i 3 m. funt,

Karmelki
Ł « po 1 “• ‘ ’-50

Antoniego Pfitznera
Poznań Stary Rynek nr. 6.

M
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M 
W

Sprzedaż Clllifów własnego wy- 
M robu oddałem przez sezon kąpielowy na
fj Kołobrzeg; p. Ł. Kuczyńskie- W

111U. który odbierać będzie codzień
(1118)

świeżych cukrów
w pudełkach oryginalnych.

A. W. Źuromski
Cukionnio, fabryka harmołków

krów i czekolady.
JPoznaii.

Kołobrzeg.
dk Hilft
- przesyłkę
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w dziwie francuz kich.

A. z Pawłowskich Kaufmann
(591)

fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hôtel du Nord.

M

Parkiem ^artystyczna i minia clrtczna
(»»łożona 1848 rokn)

Äh®
nni£hWaliTW° 76: T Palc Wilhelmowski 14.
poleca się Szanowne, Publiczności miejscowej i zamiej-
Zr na nadchod^cy sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najłepszem wykonanm. “ (1353i
nr,£.7ielei“e”1,U »"««»»wlcństwu polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyborów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalej rewerendy i t. p

Do zaprawiania owoców"
Rafinację w głowach
"CCI Winny za liter 30 i 40 fen. poleca (1438)

Św, Mamin 4 zł

p° 1 m. 25 fen. 1 m. 50 fen., 2 m. 2 m. 50 fen, do 4 m
X “wnWyPrObOWanéj dObrOCi ~ P°leca cukiemia i handel 

. (1451)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek.

XRXXXXMXXXXXXXXX*mm*w*
4P ąbryka (1221)

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24 
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
1 dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
nmiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie 
do wiecznej lampy z porcelano wemi pływakami

pudełko po 40 fen.
_ _ Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnej wielkości.

Meble! Meble! Meble!"
ul. J ezuicka nr. 5.

n ‘x >•'' W- Txxv rt< 1T110 -v / i.Tbir WW liUj Wi WlW WT

OOOOOOOOOOOOOOOOOO5OOO 
Q Smarowidło na osie,
O oliwę do maszyn parowych i zwy- Q 

czaj ny eh, O
q petrolenin najlepsze,

SÓl kuchenną i bydlęcą jako też Q 
mydła szczecińskie do prania, O 
kroelimal ryżowy i pszenny, 
farłhlie do bielizny,

3T Świece woskowe i stearynowe,
§ itrawdz. proszek perski.
O i’arky suche i pokostem dobrze 

schnącym zaprawione w różnych 
odcieniach,

lakier i froter na podłogi, 
farkę żywiczną na ogrodź, itd.,

wody mineralne naturalne 
<> wprost z źródeł sprowadzone, 

bezwarunkowo świeżego 
nalewu, sól morska prawdziwą, 
ług z Kreuznach, Kołobrzegu itd. O 
do kąpieli poleca pod najkorzy 
stniejszemi warunkami

O

§
Poznan w Bazarze. <,272) O

>0O

Prawdziwy
ocM winny
do marynowania konfitur po
leca cukiernia i handel win

Ant. Pfitznera/
Poznań, Stary Rynek. (1457)

Ksi

QOOOOOOOO0OOOOOOO

y.ł'!snćj feb''ykacyi elegancko i dobrze odrobione po eonach 
onrfiżvmi I nl,z lc 1 Jako fc°:. ł°zka w każdym gatunku z materacami na 

Ło“P etne garnitury z pokryciem pluszowem i rypsowem, eleg. 
Wer*}y^a» hmrka, cylindrowe, męzkio i damskie, komody, hu-

ro7mitiheWa kdęb°?TT’ orzo,;howfiS° • mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p.
SSUT&t 1■‘»’»""•“».¡•‘•i ‘«»pkdj

H. Buczyńskiego
mistrza stolars iego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego gimnazyun St. Maryi Magdaleny.

Spodki do owoców tuzin za 50 f.
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Cukry deserowe w wielkim wyborze w pu
dełkach eleganckich po I i % funt.

Karmelki ód 80 fen.
Czekoladę do gotowania w krągach własnej 

fabryki po 1,50 za funt
Czekoladę w tabliczkach do jedzenia od 1,00 

do 4,00 za funt.
Konfitury w słojkach od 0,75 fen.

poleca cukiernia (666)

E. Adamskiego
Wrocławska ul. nr. 14.

Spodki do owoców tuzin za 50 f.
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malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź- 
Wiarskich i poziotmczyeh; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako tez drewniane przerabia i odzła :: starć ołtarze i ołtarzyki 
UO noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzalńem pierwotną trwałość 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie m,wym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanieni Wtem połą-zono bywa Eó-
haia!.iZ T n°'Ve 7 z?ł,asie-łak niem4śj Chorągwie, krzyże, kłeree, 
baldahuny, staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitćj 

ości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta. 
me. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1000)

Wino Tokajskie
dla dzieci w małych buteleczkach po 1 m. i 1 m. 50 fen. po- 
eca handel win hurtowny (1433)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

masywny, dobrze się opłacający, : 
małem przybudowanem skrzydłem 
wielkiem podwórzem i stajniami 
przydatny na założenio fabryki, jes 
pod korzystnemi warunkami, przj 
małej wpłacie do nabycia.

Bliższych szczegółów udzieli Ebs. 
pcdycya Kuryera Pozn. (1456

Wieś rycerska
około 400 mórg ziemi obejmu
jąca, w bliskości szosy i stacyi 
kol. żel., z inwentarzem i bu
dynkami w dobrym stanie, pię
knym ogrodem i domem miesz
kalnym jest pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania. Naj- 
(‘hętniój rodakowi. Wiade- 
mości hliźszychudzieli (1436)
Stanisław Kozłowski,
______Inowrocław.______
Doniiuni Bzowi) pod Czarn

kowem poszukuje (1452)

służącego
kawalera od 1 październiki rb. Oso
biste przedstawienia i zgłoszenia 
przyjmuje się w Poznaniu na W. 
GarbaracU nr. 41.

OGRODNIK,
oboenie w miejsou, żonaty z małą 
familią, obeznany z wszolkiemi ga
łęziami ogrodnictwa poszukuje miej
sca od św. Michała rb. Świadectwa 
chlubne. O łaskawe oferty uprasza 
się poste rest. Ostrowo pod zna
czkiem X. Z B. (1354)

Służącego |
i chłopca do kredensu
polecić może Dom. Borek.

Służący
kawaler, znajdzie miejsce 
zaraz lub od 1 października
w Dom. Wafocz p. Małe 
Czyste. (1426)

z dobrem wykształceniom przyjmi
M. Mniszewski, 

skład płótna i fabr. bielizny
Wodna ul nr. 2. (1421

Ucznia
do handu poszukuje (1454

S. Sobeski
w Bazarze.

Sok malinowy!!
w najlepszym gatunku za 
funt 70 fen. litr za 1,50 
marek poleca (1439)

... im.
fabryka czekolady i cukrów 

ul. Szeroka 19.

Sam. Kantorowicz
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w f uznaniu.

Mężczyzna
w sile wieku, wykształcony, zna
jący bnchalteryą i wszelką admini- 
stracyą, a który już kilka lat w pe- 
wnem przedsiębiorstwie pracował 
dla zmiany stosunków poszukuje 
zaraz lub później nrejsca za ka
sjera łub odpowiedniego w tej 
branży stanowiska. Of. franko post- 
lagernd Poznań. A. Z. 100. (143)
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